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Po otwarciu Sejmu. 


Lwów 11. października. 

Starym zwyczajem, solenuemi nabożeństwy w 
kościołach obu obrządków, otwarto pierwsze posie- 
dzenie pierwszej sesji szóstego okresu prawodaw- 
czego naszego Sejmu krajowego. Z krzesła prezy- 
djaluego powitał dostojne zgromadzenie Jego Exs- 
celencja hrabia Jan Tarnowski, który z łaski mo- 
narszej i w tej kadencii sejmowej dzierżyć będzie 
laskę marszałkowską. Powitanie z wielu względów 
znaczących zasługuje na uwagę. Czcigodny mar: 
szałek ceni sobie wysoko ten dowód łaski i zaufa- 
nia monarchy i czuje tem silniej trudności swoje- 
go zadania i zdaje sobie jasno sprawę z odpowie- 
dzialności, jaka z niem jest połączona. Tego mo- 
Żna się było po marszałku krajowym spodziewać, 
tak samo, jak spodziewaliśmy się, że po urzędo- 
wem przyrzeczeniu, złożonem w ręce Jego Eksce- 
lencji pana namiestnika, uzupełai je w obee izby 
sejmowej zapewnieniem, iż według sił swoich sla- 
rać się będzie przyjętym obowiązkem godnie za- 
dość uczynić. Niepłonną mamy nadzieję, że to się 
stanie. Ale nadziei tej nie gruntujemy na mowie 
powitalnej Jego Ekscelencji pana marazałka, nie 
na myślach w niej zawartych i na zasadach w 
niej wygłoszonych, Wediug naszego najgłębszego, 
choć najpobłażliwszego zapatrywania, myśli poli- 
tycznych w mowie takiej, która ma być zagajeniem 
nowego okresu sejmowego, jedynego polskiego ciała 
prawodawczego, trochę za mało, a zasady, jeżeli 
się ich w ogóle w mowie marszałkowskiej możemy 
doszukać, nie są chyba takie, do których byśmy 
się zbytnio mogli zapalać. 

Ma niezawodnie nasz ezcigoduy marszałek 
rację, jeżeli utrzymuje, że po trzydziestoletnim 
okresie życia konstytucyjnego — okresie dosyć 
znacznym, zwłaszcza w tej epoce szybkiego wzro- 
stu społeczeństw, bilans nasz pod względem naro- 
dowym, społecznym i ekonomicznym wykazuje 
liczne, rzeczywiste i bardzo cenne aktywa — ma 
zatem także rację pan marszałek, jeżeli nas wzywa 
do wdzięczności dla poprzednich Sejmów i dla 
tych, co pierwsze zwalezali trudności, uprzątali 
gruzy minionego systemu i kładli podwaliny pod 
mozolną budowę naszego krajowego samorządu! 
Ale czyż dia tego samego mamy już zapomnieć o 
pasywach, może eo do liczby równie wielkich, co 
do jakości nie mniej doniosłych, aniżeli aktywa, 
któremi się szczyci marszwek krajowy? Trzydzieści 
lat, to w istocie okres czasu ogromny, w którym 
przy dobrej woi można dużo, bardzo dużo zdzia- 
łać — więcej z pewnością, aniżeli myśmy dotych- 
czas zrobili. Zapał w budowie gmachu naszej 
autonomji zrazu tak wielki i gorący znacznie 
z biegiem czasu ostygł — toż nie dziwnego, że 
bndowa tak wolno i leniwie postępuje. 

Nie dzisiaj pora, szeroko się na ten temat 
rozpisywać, warto jano przypomnieć, że zbyt wiele 
powodów do duiny i do zarozumiałości nie mamy. 
Toż nie podzielamy obaw czcigodnego pana mar- 
szałka, aby przypadkiem ze strony Sejmu nie wy- 
szła inicjatywa do zmiany kierunku gospodarstwa 
krajowego. Owszem, my z naszej strony gorąco 
pragniemy, aby taka zmiana zaszła. Nie byłaby 
ona bynajmniej błędem — ale byłaby raczej dal- 
szem spełnieniem i wykonaniem tego, co rozpo- 
częli nasi poprzednicy, dla których według pię- 
knych w zasadzie słów p. marszałka, powinniśmy 
dozgonną czuć wdzięczność, To eo było dobre 
przed trzydziestu laty, niekoniecznie jest niem 
także dzisiaj, a co ważniejsza, na dzisiaj może być 
niewystarczająge. Gdyśmy kładli podwaliny pod 
gmach aułonomji, musieliśmy się zadowolić tem, 


PAW, 


AUTOR- 


Ustęp z dziejów sceny polskiej. 


Dla ogółu, przywykłego sądzić z pozoru, za- 
wód autora scenicznego zda się najwdzięczniejszym, 
najłatwiejszym do pozyskania stawy i dostatków. 

W istocie też autor tworzący dla sceny, prze- 
mawiający Żywem słowem do z;romedzonej pu- 
bliczności, snadniej zdcła ją porwać, wzruszyć, niż 
inni jego towarzysza w pisarskim zawodzie, zno- 
szący się z nielicznym dotychczas, niestety, zastę= 
pem czytelników za pośrednietwem książki lub 
dziennika. 

Pomysł oryginalay, kilka dowcipów niezbyt 
jeszeze utartych, przy jakiej takiej znajomości sce- 
ny, przy współdziałaniu dobrych artystów, zwykły 
zapewniać powodzenie utworom scenicznym. 

Autor wczoraj jeszcze nieznany, staje się oso- 
bisteścię popularną. Imię jego powtarzane przez 
prasę i publiczność, zyskuje rozgłos. Z tą sławą 
idzie też w parze względnie znaczna korzyść ma 
terjalna. Uczony, badacz nauk ścisłych, po wielu 
latach zaledwo się doczekać mogą, by dzieło ich, 
remultat długiej i żmudnej pracy, doczekało się za- 
szczytu figurowania na półkach księgarskich. O sła- 
wie, o zyskach żaden z nich nie zamarzy. 

Zręcznie napisana krotochwila więcej znaczy 
w opinji ogółu, niż najsumienniejsze studjum 
nankowe. 

Ale zawód pisarza scenicznego, tak świetny 
i wdzięczny na oko, nie jest też pozbawiony cierni. 

Sława autorska jest — jednodniówką, zależną 
od kaprysu, upodobań stugłowego tłumu publi- 
czności. Nie ma pod słońcem bardziej zmiennej, 
bardziej niewdzięcznej pnkliczności od tej wła- 
śnie, której wyrok stanowi o losie scenicznego 
pisarza, 

Publiczność teatralna jest zasadniczo różną od 
tej, która ezytu,e powieści, nowelle, humoreski. 

Zimna, bezwzględna. okrutna nawet w swej 
ocenie, nie zna litości, uszanowania, wdzięczności 
wobec autora, pracującego dla sceny. W teatrze 
szuka zabawy, wzruszeń, wstrząśnień moralpych. 
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co wśród wrogich stosunków dało się dla kraju 
zdobyć — dzisiaj stosunki się zmieniły na 
naszą korzyść. Korzystajmyż z tego i budujmy 
dalej rażno, śmiało i energicznie i wzmacniajmy 
ten wspanieły gmach autonomii, aby był trwały 
i wytrzymały na wszystkie ewentualne burze, aby 
i o nas można było w przyszłości powiedzieć, 
żeśmy sobie zasłużyli na wdzięczność. 

Załujemy niepomiernie, że brak miejsca nie- 
dozwala nam rozpisać się tak szeroko, jakbyśmy 
tego pragnęli o drugiej mowie politycznej, wygło- 
szonej wczoraj w S»jmie przez reprezentamia rzą- 
du, Jego Hkseelencję pana namiestnika hrabiego 
Kazimierza Badeniego. Zasługiwałaby ona na t^ 
niezawodnie i przez wzgląd na osobę pana namiest- 
nika i ze względu na swoją głęboką treść. Kto 
wie, możebyśmy mieli ochotę podnieść niektóre, 
nie zarzuty, ale uwagi co do f rmy, ale na razie 
chcemy tego zaniechać. Chcemy natomiast słów 
kilka poświęcić najważniejszemu ustępowi mowy 
namiestnikowskiej, którym jest niezawodnie ustęp, 
dotyczący rozporządzenia cesarsziego o zanpomodze 
głodowei. 

Wyznajemy szczerze i otwarcie, ża lepszej 
wiadomości nie mógł sobie Jego Ekscelencja pau 
namiestnik wybrać na powitanie Sejmu. Hnczne 
oklaszi ze strony całej izby, któremi przyjęto od 
nośny ustęp, najlepszym są dowodem, jak potę- 
żne słowa te wywołaly wrażenie. Oklaski te były 
słabem tylko echem tych serdeczaych uczuć i go- 
rącej wdzięczności, jaką kraj cały czuje w tej 
chwili dla tego, który nowy a Świetny złożył do- 
wód nadzwyczajnej wspaniałomyślności i iście oj- 
cowskiej szczodrobliwości, który ra nowo okazał, 
jak troskliwie się zajmuja losem naszego kraju, 
jak serlecznie z nim współczuje. Nie czekając 
na iniejatywę parlamentu, nie oglądając się na 
formalności, związane z parlamentarnem traktowa- 
niem cyfer budżetowych i pożyczkowych, na mo- 
cy własnego prawa monarszego podpisał rozpo- 
rządzenie na udzielenie krajowi zapomogi i po- 
życzki. Kraj tego koniecznie potrzebował — to 
też wdzięczność jego dla wspaniałomyślnego dawcy 
szczera i serdeczna. 

Mamy niepłonną nadzieję, że ten, który w 
obec Sejmu jest reprezentautem władzy rządowej 
i który wczoraj był świadkiem objawów wdzięczno- 
ści, da tymże objawom i naszym uczuciom nale- 
żyty wyraz tam, gdzie należy. Po Sejmie zaś sa- 
mym Spodziewamy się, że po tak świetnym przy- 
kładzie, danym z tak dostojnego miejsca, zabierze 
się rychło do dzieła ratunku i pomocy; Że ze 
swej strony uczyni wszystko, aby ulżyć nędzy, 
która krajowi zagraża. Wydział krajowy wstępne 
kroki już po temu uczynił, niechaj Sejm się nie 
zatrzyma i niechaj żwawo i energicznie dokona 
rozpoczętego dzieła — mimo, że go do pospiechu 
wezwał — poseł Huryk. 


Rewizyta cara w Berlinie. 


Rewizyta cara w Berlinie, tyle wyczekiwana i 
dyskutowana przez półurzędową 1 niezawisłą prasę 
zarówno Niemiec, jak wszystkich państw europej- 
skich, stała się tedy w dniu dzisiejszym faktem 
dokonanym — chybaby w ostatniej chwili nade- 
szły telegramy, że car jegomość pomimo wszystko 
rozmyślił się inaczej i zamiast do Berlina zawrócił 
z Kiel do brzegów ojczystych. Lecz to przypuszczenie 
całkiem już nieprawdopodobne. Natomiast dziś i 
jatro zasypane będą redakcje pism telegramami 
z Berlina, których treści bardzo łatwo domyśleć 
się z góry. „Serdeczny* uścisk powitalny ukoro- 
nowanych kuzynów, kilka szablonowych toastów 


Jeśli tego nie da jej autor komedji czy dramatu, 


wówczas biada nmieszczęsaemu! Bəz względn na 
przeszłe zasługi, spotka go przy pierwszem niepo- 
wodzeniu zimua obojętność. szyderstwo. 

Dwa lub tzy chybione utwory podkopują bez- 
powrotnie kredyt autora — szkodzą jego łaeno na- 
bytej sławie. 

Autor popularny do niedawna, darzony wień- 
cami i gromem oklasków, tonie w odmęcie za- 
pomnienia. 

Taki los smutuy stał się też udziałem pierw- 
szego z polskich autorów seenicznych, pierwszego, 
który jął się pióra dla powstającej w drugiej po- 
łowie ubiegłego stulecia sceny narodowej. 

Autor „Natrętów*, Józef; Bielawski, znaay 
jest berdziej z dowcipów, jakie jego knsztem two- 
rzył szyderczy Węgierski, niż z pracy swej sce- 
nicznej, podjętej w najlepszej wierze i 4 wcale 
fortaanym, jak na owe eazsy, skutki»m. 

Szydzili zeń współcześni, miast wesprzeć lep- 
szemi niż Bielawski pracami, słabiuchną i pierw- 
sze stawiającą kroki iustytucję teatru polskiego. 
Potomność zapomniała o autorze, którego kome- 
dją otwarto podwoje świątyni Melpomeny. 

Młodość Józefa Bielawskiego, również jak całe 
jego życie, pokrywa niezbadana dotychczas taje- 
mnica. Wiemy tylko tyle, że urodził się w roku 
1739 i wkrótce po wstąpieniu na tron Stanislawa 
Augusta, znsłazł się na dworze warszawskim. Pia- 
stowany stopień skrzydłowego adjutanta Wielkiej 
Buławy Litewskiej pozostawiał młodemu człowie- 
kowi wiele czasu wolnego, korzystał zeń młody 
adjutant, by dać folgę wrodzonej żyłce rymotwór- 
czej, Kuka zgrabnych wierszyków okolieznościo- 
wych dostało się w ręce królewskie i zjednało 
Bielawskiemu fawor monarszy. Tej też okolicz 
ności przypisać niechybnie należy postanowienie 
Stanisława Augusta, iż nie kto inny, tylko Bie- 
lawski powołany został do napisania utworu, któ- 
rym miano otworzyć teatr polski w Warszawie. 

Fakt otwarcia sceny narodowej dokonany zo- 
stał w listopadzie 1765 roku. Umieszczenie sony 
i zebranie artystów mie tyle przedstawiało Iru- 
dności, ile brak odpowiednich sztuk do grania. 

Na widowiska polskie przeznaczoną została 
Operalnia, zbudowana jeszcza przez Augusta Mo- 
cnego przy saskim ogrodzie, Przedstawiano tam 
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przy objedzie galowym, nieliczne z urzędu insce- 
nowane „hoch* ze strony ludności berlińskiej, oto 
wszystko, co depesze doniosą z nadsprejskiej sto- 
licy. Zresztą będzie słychać same kombinacje i 
przypuszczenia, oparte na takich szczegółach, że 
np. wizyta Bismarka u cara trwała tyle a tyle 
czasu, że car, ces. Wilhelm i kanclerz mieli taką 
a taką minę wśród przejazdu przez ulice i place 
B-riiua itp. Dopiero w jakiś czas potem, gdy już 
ślad wszelki po Aleksandrze TII. w Niemczech 
zastygnie, organa kanelerskie, jak to mówią, „po- 
przez gazety rosyjskie, lub 
angielskie, bąkny coś niecoś a treści owej kofe- 
raucji Bismarka z carem, do której tyle wartości 
przywiązuje, jakoby sam kanclerz, a za nim oczy- 
wiście jego prasa liberyjna. 

Atoli na dziś nie od rzeczy będzie zanotować, 
jak zapatrują się na tę rewizytę poważne i 
niezawisłe organa niemieckie. Charakterysty- 
czny w tej mierze głos spotykamy w Münchener 
Neucste Nachrichten. W naczelnym artykule p. t. 
„Der Zar kommt!“ — konstatując u; wstępu, że 
Berlińczycy jakoś dziwnie nie kwapią się do przy- 
ozdobienia swego  miusta na przybycie pół- 
nocnego sasiada — zamieszęza to pismo uwagi 
godog korespondencję z Berlina: „Czem bliżej do 
tej wizyty — czytamy tedy w rzeczonym artykule 
— tem bardziej wychodzi na jaw, że pomimo 
wszystko należy przypisywać temu zdarzeniu dość 
wielkie znaczenie polityszne. Co najmniej przyj- 
dzie teraz do wyklarowania się natury rzeczy. Co 
do manewrów niektórych pism rosyjskich, które 
zalecały rządowi swemu zbliżenie się do Niem'ec, 
a w zamian za to żadały jeno bagateli... zrzecze- 
nia się przez Niemców przyjaźni austrjackiej — 
tych manewrów nie należało traktować z taką po- 
wagą tragiczną, jak to niektóre pisma niemieckie 
czyniły. Dla kompetentnych sfer politycznych nie 
było to wcale wątpliwem, że owe rosyjskie próby 
nawiązania z Niemcami w tym jeno celn były 
zrobione, aby po łatwo zrozumiałem odrzuceniu 
przez Niemcy zbyt drogiej, po prostu do zapłace- 
nia niemożebnej oferty, mogła Rosja obwieścić 
światu, że ze swej strony uczyniła wszystko dla 
pogodzenia się z Niemcami — ale nadaremnie. 
Na każdy jednak sposób jest rzeczą możebuą, że 
to powiedzie się ponownie, co się udało w dbiu 
18. listopada 1587, że mianowicie z pomocą oso- 
bistej rozmowy z carem, uzyska się prolon- 
gatę zbrojnego pokoju — co również by- 
łoby już pewnym zyskiem (71, 

Zapewniają, że ks. Bismark będzie miał puga- 
dankę z carem, do czego też wielką wartość on 
przywiązuje. Wszelakoż przy tem wszystkiem nie 
należy sangwiniecznie zapatrywać się na rezul- 
taty carskiej rewizyty, która ostatecznie jest. ró- 
wnież niczem ianem, jak tylko epizodem w sze- 
regu zjawisk koniecznych. Bądź eo bądź 
komplikacja z powodu nowego poruszenia kwestji 
bułgarskiej i podróży cesarza niemieckiego do 
Stambułu, nie ułatwia bynajmniej rozpoznania 
sytuacji, z czem opinja publiczna radaby uporać 
się prędzej, aniżeli to mogą uskutecznić stery po- 
lityczne. W tych powiązanych ze sobą zdarze- 
niach trudno orzec, gdzie tkwi przyczyna, a gdzie 
stutek ?.. Ręce, które wdarły się nagle w przędzę 
europejskiej dyplomacji, są jeszcze ukryte — lecz 
skutki tego występują już wyraźnie. Ostatnie wia- 
domości z Bułgarji świadczą, że tam są zdeeydo- 
wasi wziąć Portę za jej słowo, wprawdzie po- 
łowieczne i  niezdecydowane, zawsze jednak 
słowo... * 

Pogmatwane położenie rzeczy — konkludują 
Miinch. N. Nachr. — jest tutai zdaniem naszem 
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kładną cierpliwością, Jakkolwiek wstęp na te wi- 
dowiska był bezpłatny, mimo tə wszakże świeciły 
oue zazwyczaj pustkami. K'ól, dworzanie będący 
tego dnia na służbie przy jego bokn i grono dy- 
gnitarzy zapraszanych umyślnie w tym celu — 
stanowili zwykłe nudytorjum. Figle niemieckie — 
jak nazywano przedstawienia opery — nie zna- 
lazły mira aui u szlachty, ani też u mieszczaństwa 
stolicy. 

Nie brakło również aspirantów do sceniczne- 
go zawodu. łatwy chleb bardziej zapewne kusił 
młodzież płci obojga do poświęcenia się sztuce, 
niż zamiłowanie rzetelne ku niej. Tworząc towa- 
rzystwo z sił dorywezo zbieranych, zapomniano o 
najważniejszym w takim razie czynniku, to jest 
o meutorze, kierowniku tej pseudo-artystycznej 
rzeszy. To też szczęśliwym tylko przypadkiem zna- 
lazł się w tem gronie jedyny talent artystyczny, 
a raczej materjał na aktora. Był nim Karol Boro- 
meusz Swierzawski, ekswoźny poznańskiej pale- 
stry. Wychowanek tamtejszych szkół jezuiskich 
niedługo siadywał na szkolnej ławie. Liznąwszy 
nieco łaciny, przy doniosłym głosie, tęgiej minie 
i zuchowatej postaci, wypromowował się na korzy- 
stną acz niebezpie:zaą posadę woźnego. I wiodło 
mu Się nieźle dzięki krotochwilom, któremi zaka- 
wiał strony i mecenasów. Niestety krewkość wro- 
dzona, czy też przeznaczenie — jak się wyraża 
Nestor naszej sceny, Bogusławski — zawiodły po- 
mysłowego wożnego do.. turmy. Uciekł z miej, 
przepłaciwszy urciaczkę złamaniem lewej ręki i po 
wielu awanturniczych przygodach dotarł do War- 
szawy. Tu też oceniono jego humorystyczne zdol- 
ności i zaliczony w skład towarzystwa aktorów J. 
królewskiej Mości, został Świerzawski pierwszym 
komikiem sceny narodowej. Grał zamaszysto a 
posuwisto, co w rolach starych Polusów, przezeń 
przedstawiarych, zupełnie wystarczsło. 

O sztuce, mającej służyć na otwarcie teatru, 
pomyślauo dopiero na samym końcu. Wybór kró- 
lewski padł — jak to już wspomnieliśmy — na 
Belawskiego, który zaszczycony tem wezwaniem, 
napisał w ciągu dni kilkunastu Natrętów. 

Sam król jegomość wielce się interesował 
sztuką, gdyż wskazał poecie jej temat, komedję 
Moliera Lis Facheux. Utwór ten zdaje się wów- 


Ś 


wiął 
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w pobieżnych rysach dość trafaie nakreślone. 
Lecz to wszystko ma pewną wartość dla polity- 
ków zawodowych — natomiast szerokie masy ludu 
niemieckiego, kióre gorąco uczestniczyły w przy- 
jęciach berlińskich cesarza Anatji i kró'a Włoch, 
wobec carskiej wizyty stoją „do 
głębi sere* chłodne: Nie wiele spodzie- 
wają się po niej, a nie boją się niczego !! 


L4 
Z Czarnogóry. 

W prasie niemieckiej poczęto kolportować 
wiadomo_ć, jakoby książę czaruogórski podezas od- 
widzin w Petersburgu zawarł z carem układ, do- 
tyczący odstąpienia Rusji pewnej części zatoki an- 
tiwarskiej. Według tej wersji, Rosja zamierzałaby 
założyć w tem miejscu port wojenny i skład ma- 
terjałów marynarki. W ostatnich czasach powtó- 
rzyła tę wiadomość Liverpolska Poczta, dodając 
od siebie, iż urząd dla spraw zagranicznych W. 
Brytanji miał się jakoby dowiedzieć o powyższym 
zamiarze. W ogóle wiadomość tego rodzaju przyj- 
mować należy z wszelką ostrożnością. 

Jak wiadomo, przed kongresem berlińskim 
Czarnogóra była zupełni» od iętą oł morza. Na 
nalegania Rosji kongres berliński przyzuał Czarno- 
górcom posiadanie zdobytego przez nich wybrzeża 
Antivari, które przedtem należało do tureckiej Al- 
banji. Jednakowoż posiadanie Antivari zostało przy- 
znane Czarnogórze pod pewnemi warunkami. Ar- 
tykuł 29. traktatu berlińskiego opiewa:  „Czarno- 
góra ma prawo wolnej żeglugi na Bojanie. Nie 
wolno jej obwarowywać brzegów rzeki. Czarnogóra 
nie może posiadać avi okrętów wojennych, ani też 
wojennej flagi. Zatoka w Antivari i wszelkie wody 
należące do Czarnogóry, zamkuięte są dla okrętów 
wojeunych wszelkiej narodowości. Policja sanitarna 
i portowa w samem Antivari i na przyległem wy- 
brzeżu należy do Austro-Węgier. Czarnogóra zè 
stosuje się do praw morskich, obowiązujących w 
Dalmacji. Nawzajem zobowiązują się Austro-Wę - 
gry użyczyć czarnogórskiej fladze handlowej swej 
konsularnej opieki.“ 

Jak z przytoczonego ustępu wynika, Czarno- 
góra nie mogła odstąpić Rosii praw, których sama 
nie posiadała. Austro-Węgry pilnie baczyły, by 
zabezpieczyć sobie panowanie na Morzu Adrjaty- 
ckiem, gdyż przewidywały zachcianki ezarnogór- 
sko: rosyjskie. Bez zerwania traktatu Rosia mogłaby 
pozyskać część autivarskiej zatoki, musiałaby 
wszakże wyrzez się myśli obwarowania takowej i 
trzymania w niej okrętów wojennych. Wówczas 
jednak nabytek ten nie przedstawiałby dla Rosji 
żadnej realnej wartości. 


* 
* = 
Zbrojne starcia na granicy czarnogórsko- 
albańskiej dość często w ostatnich czasach się 


zdarzają. W miesiącu sierpniu spowodowało jedno 
z nich zajęcie przez Czarnogórców pewnej prze- 
strzeni ziemi po albańskiej stronie granicy. Cofnię- 
ci» się Uzarnogórców usunęło powód sporu. Na- 
stępnie wynikło inne starcie między poddanymi 
austrjackimi i Czarnogórecami na granicy obwodu 
Budna, które również pozostało bez poważniej- 
szych następstw. Teraz donoszą ze Skodaru o 
trzeciem krwawem starciu miedzy Czarnogórcami 
i Albańczykami w okolicach Gusinia. Zajście na 
tym punkcie miało poważniejszy charakter, z ebu- 
dwóch stron bowiem zginęło po kiika osób, a 
liczba raunych ma być dość znaczną. Władze tu- 
reckie w Skodarze wydelegowały na miejsce zaj- 
ścia wyższego urzędnika, celem zbadania tegoż po- 
wodów i pociągnięcia do odpowiedzialności inieja- 


czas był wielce w modzie, gdyż Bohomolec pisał 
„Natrętników,* Rzewuski „Natręta.* 

Ze temat do Natrętów podany został Bielaw- 
skiemu przez Stanisława Augusta, na to wskazują 
= słowa poety w dedykacji jego pracy kró- 
owi. 

..Który Natrętów, gdy napisać chciałem 

W pisaniu za cel Twe roskasy miałem. 

W dniu 19. listopada 1765 roku wszystkie 
przygotowania do przedstawienia Natrętów byly 
ukończone. 

Na rogach ulic stolicy pojawił się afise tea- 
trowy następującej treści: 

Aktorowie Jego Królewskiej Mości komedjów po l- 
skich będą reprezentowali 19. listopada Natr etów, ko- 
medją w trzech aktach z dwiema baletami, Początek 
będzie o godzinie szóstej i będzie się płacić; 

Jeden bilet do cyrkułu tynfów dziewięć. 

Jeden bilet do pierwszego p qtra tynfow dziewięć. 

Jeden bilet da loży w parterze tynfów sześć, 

Jeden bilet do parteru szóstaków siedun. 

Jeden bilet do trzeciego piętra szóstaków pięć 

Bilety od południa będą przedawane w operulni. 

Mimo cen wstępu wysokich, jakie na owe 
czasy, nowość zdołała przyciągnąć publiczność do 
teatru. Tłumy zaległy nietylko całą salę i przed- 
sionek, lecz przepełniły przyległe ulice. 

Poprzedzony przez laufrów i hajduków z pło- 
nącemi pochodniami, wyjechał Stanisław August 
w świetnym orszaku dworzan i gwardji e godzi- 
nie szóste, ze zamku. Okrzyki ludu witały go w 
przejeździe i przed teatrem. Po schodach usłanych 
dywanami wszedł, król do swej loży bogato przy- 
strojonej. Zaledwo się w niej ukazał, gdy spotksła 
go ponowna owacja. Wszyscy mężczyźni obecni 
w teatrze powstali z swych miejsc, by gromkim 
okrzykiem powitać młodego monarchę. Kobiety 
powiewały ku niemu chustkami i wacblarzami, 


kontuszowcy natłoczeni w parterze szczęknęli wj 


kordy. Polski „Apollo“ piękny i wyświeżony wy- 
chylił się z loży i dziękował ukłonem za tak ser- 
deczne przyjęcie. 

Wreszcie uciszyły się okrzyki na widok pod- 
noszącej się zasłony. 

Scena przedstawiła szezyty Parnasu. 

Wśród głębokiej ciszy Thalia zbliżyła się ku 
przodowi sceny i skłoniwszy się głęboko przed 
królewską lożą, przemówiła w te słowa: 


Prześgłatę 1 tztoszenia przyjmują We LYOFIE 


sere Adminisacjj „Dziennika Polskiego*, plaa Marjacki 


Ogłosania 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% œ. od wiersma. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, cesta od wyrazu. Porieezkania 


Ratlomy © payee „Nadesłane 20 ch ck wiersza 


Rok XXII. 


licsba 61 7 w domu pana Kiselki; wa Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipeku 


Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenste r 
e Vogler, we Wiedniu A. Oppel: R. Mcecse 
w Warszawie Beichman et  Frendler, Biure 


tumaów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peras. 


przyjmuje się za opłatą 6 centów od iednego 
wiersza drobnym diukiem (petit), 


sklepy po 1 ct. od wyrazu, 
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torów rozlewu krwi. Władze tureckie aresziowały SZ 


pewuą liczbę osób i toczy się w Skodarze ścisłe 
śledztwo. Niezwykle euergiczze w tym vypadku 
wystąpienie wiadz tureckich, spowodowanem po- 
dobno została reklamacjami rządu czarnogirskiego. 
który jednocześnie uwięzić kazał wszystkich Uzar. 
nogórców, którzy w zajściu pod Gusinie brali 
ndział. 


Rosyjskie groźby. 


Dzisiejsza depesza upewnia nas, że Rosia obo 
jętuie zapatruje się na podróż Walhsima II. do Stam-" 
buła, w obec zapewnień, jakie Porta dała Nelidowo- 
wi co do kwestji bułgarskiej. Obojętasść ta jednak. 
jeżeli nie jest tylko pozorną datue sie chyha od 
kilkun. stu godzin, 
Wrem. mające stosanki ze światem ofiejalnyiu, za- 
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mieśc ły w swych vzpaltach ostrzeżeniej? pod adre- * 


sem Niemeów. Oto co pisał ten dzienmk, w chwili 
gdy termin przybycia cara do Berlina był już u- 
stalcny : 

„Wiadomo urzędownie, że Wilhelm 1I. poje- 
dzia z Aten do Stambułu, dająe tym sposobem 
przykład pierwszego monarchy wielkiego państwa 
który odwiedzi sułtana w jego stolicy. Istotne 
przyczyny tej podróży są oczywiście ta,emnicą 
Wilhelma IL. Może być wreszcie, że poprostu 
pragnie z małżonką zobaczyć Bosfor i osobiście 
przyjrzeć się przepychowi sułtańskiego dworu. Ta- 
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kie wyjaśnienie wszelako najmniej trafia do prze- _ 


konania sfer politycznych. Ogólnie chcą przypi- 
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sywać spotkaniu Wilhelma II. z suttanem bardzo E 


ważne znaczenie. Teraz już mówią, że Turcja mo- 
Żə przyłączyć 
pragnie nakłonić Turcję do „dobrowolnego“ usią- 
pienia Grecji wyspy Krety. Nie dziwnego, że ze- 
mysły te, o ile się spełnią, poczytane będą w Ro- 
sii za rezultat głęboko obmyślonej intrygi polity- 
cznej, niekoniecznie przyjemnej dla naszych inte- 
resów na Wschodzie. 

W obec tego wątpić można ażali zjazd w Ber- 
linie przyniesie jaką ważną zmianę w stosunkach 
rosyjsko-niamieckich. Trudno nawet zrozumieć na 
jakiej zasadzie spodziewanoby się tego w Niem- 
czech. Cele przypisywane podróży Wilhelma II. 
do Turcji muszą utrzymać Rosię w nadzwyczajnej 
względem Niemiec rezerwie. l nie dość na tem: 
muszą one zniewalać dyplomację naszą do wytę- 
żenia sił swoich, aby spotkanie cesarza niemieckie- 
go z sułtanem nie przyniosło krzywdy naszym in- 
teresom na Wschodzie. Nadchodzi nawet, jak się 
zdaje, chwiła w której można będzie do- 
magać się od Berlina kategorycznych 
objaśnień w najważniejszej pod tym 
względem kwestji, to jest bułgarskiej, 
która nie może przecież wiekuiści8 
znajdować się w tak nieokreślonym 
stanie. 

Bieg wydarzeń na Bałkanach może skłonić 
Rosję do zaniechania postawy wyczekującej. Trze- 
ba się do tego sposobić, i dobrze będzie, jeżeli w 
Berlinie będą wiedzieli, że rząd rosyjski 
niezłomnie już nie chca być obojęt- 
nym widzem gotujących się wydarzeń a naj- 
bardziej aby nie myślano, że Rosja samą siłą rze- 
czy może być zmuszoną do zmiany obecnej swo- 
body działania i powrotu do polityki roku 1870 — 
1871. choćby ten powrót miał być dla Niemiec 
jak najbardziej upragnionym.* 


Ja co od tylu wieków, z łona wszystkich krajów, 


Wzdychałam do zniesienia Sarmackicn zwycza Ów, 
Przecież dotąd nie mogłam z dopuszczenia bogów, 
W,śmiać mądrym widokiem tak grubych nałogów, 
W których leżała Polska nie bez urągania, 
Wyglądając Twojego królu panowania; 

Be nie było, ktoby mi dał Życie w Warszawie. 
Tobie los ten zostawi? bonor Stanisławie, 

Abyś idąc przykładem Wielkiego Ludwika, 
tozwolił mi t<hnąć duchem polskiego jezyka. 
Muie, którą los osłabił i ująć rzeźwości,. 
Odważam się po polsku uczyć w mej starości. 
Aby tem dostaieczniej umysł Twój wspaniały, 
Mądry królu świat roznał z potomnością caty. 

l tak powabem rzadkim cnót Twych zachęoena, 
Cisnę się dziś do Twego Stanisławie łona, 

W ufoości, że przez miłość tak nauk i enoty, 
Potrafisz zyskiem słodzić rozumne roboty. 

I darujesz, jeżeli o miły Polaku, 

Wiecej znajdziesz w Natrętach przykrości niż susku. 
Bo niepodobna, aby pierwiastki autora, 

Mogły łączyć do żartów st,l mądrego pióra, 

I utrzymać charakter I mocą wyrazu, 

Obrzydzić błędy ludziom do pierwszego razu. 
Dość bedzie, że co dzisiaj na scenie posaże, 

To czas za fwym staraniem poprawi i zmaże, _ 
Wigs utrzymuj tej życie, która dziś w Warszawie, 
W nieśmiertelność odziała tron twój Śtamsławie. 
I pozwól, aby Twojej dogadzająo chęci, | 
Wyszli na widok pierwsi w narodzie Natręci, 
Których jedynie dla Twojej wystawiam zabawy, 

A wkrótce pocztą myślę wysłać ich z Warszawy. 

Zaczęła się reprezentacja. 

Treścią jej były zabiegi hrabiego o rekę rię- 
knej Lucyndy.. Hrabia udając się na scludzkę 
wyznaczoną sobie przez ukochana, doznaje w (ym 
zamiarze przeszkody. Po drodze chwycił g» bo- 
wiem naćręł Cześnik i przemocą niemal zaprowa- 
dził do łowczego, gdzie go zasadzono do kart. 
Chcąc przetłagać urażoną bogdankę zasiada hra- 
bia do pisania listu, który zamierza jej przesłać 
za pośrednictwem swego totumfackiego, Poufal- 
skiego. Z:ledwo jednak zdołał nakreślić kilka 
wierszy, gdy znów poczynają go trapić natręci. 

| wia się więc pan skarbnik, człek głupi i za- 
rozumiały, wielki adorator płci pięknej i— eudzych 
bankietów. W ślad za nim spieszy Wietrznikow- 
ski, typ zubożałej szlachty, rozpróżniaczonej a 
dumnej z swych przodków, żyjącej okru: hami 
z pańskich stołów. Zaledwo datkiem pieniężnym 
zdołał się zbyć hrabia pana brata, którego przo- 
dek tak dokszywał pod Warną, iż doiychczes na 
jego wspomnienie drżą ze strachu stambniskie mi- 
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Piwe Pilzneńskie wyborne tylko z browaru Akcyjnego, oraz rano i wieczór zimne i gorące przekąski. 
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Dobrowolne przesiedlanie się. 


Opublikowaną została — jak donoszą z Peters- 
burga — zatwierdzona opinja rady państwa, o do- 
browolnem przesiedlaniu się na grunta skarbowe 
obywateli wiejskich i mieszczan. W przedmiocie 
tym ustanowione zostały następujące przepisy : 
Przesiedlenie dozwaia się nieinaczej, jak za nprze- 
dniem zezwoleniem ministrów: spraw wewnętrz- 
nych i dóbr państwa. Rzeczone zezwolenie udziela 
się tylko w tych razach, kiedy przyczyny, jakie 
wywołały staranie o przesiedlenie się, uznane będą 
za zasługujące na uwzględnienie, a nadto, jeżeli 
będą nie zajęte działy gruntów skarbowych, prze- 
znaczonych do osiedlenia dla osadników. Prośby 
o zezwolenie na przesiedlenie s'ę podawane być 
winny do gubernatorów w miejscu zamieszkiwania. 
W podaniach o przesiedlenie się wolno jest wska- 
zać miejscowość carstwa, w których proszący pra- 
gnęliby osiąść. Ci, którzy otrzymali pozwolenie, 
nie są obowiązani wyjednywać od swoich gromad 
uchwał zwolnienia. Dla osiedlenia osób, pragną- 
cych się przes edlić, tworzą się z grnntów skarbo- 
wych w Rosji europejskiej, w gubernjach: tobol- 
skiej i tomskiej oraz w okręgach: siemireczyń- 
skim, akmolińskim i semipałatyńskim, osobne 
działy gruntów skarbowych, które wydzielają się 
stosownie do istniejącej liczby przesiedleńców płci 
męzkiej w rozmiarze, jaki nstanowiony będzie ze 
względu na warunki rolnictwa i wydajność roli. 
Gronta skarbowe w Rosji europejskiej wydzielają 
się z początku w posiadanie dzierżawne, za kon- 
traktami na piśmie, zawieranemi na czas od sze- 
ściu do dwunastu lat, po których upływie, grunta 
mogą być pozostawione do użytkowania beztermi- 
nowo. W innych miejscowościach grunta skarbowe 
wydzielane są osadnikom w stałe, bezterminowe 
posiadanie. Wydzielonych osadnikom działów, osa- 
dnicy nie mogą ani sprzedawać, ani obciążać dłu- 
gami. Grunta skarbowe wydzielają się przesiedleń- 
com, albo w posiadanie gromadzkie, albo też po 
jedyńczemi osadami. Opłata dzierżawna za grunta, 
wyznaczone przesiedleńcom w Rosji europejskiej, 
nie powinna przewyższać opłaty wykupowej bez 
części amortyzacyjnej , jaka przypada od byłych 
włościan skarbowych wsi, znajdujących się w je- 
dnak wych warunkach z gruntami, wyznaczonemi 
dla przesiedleńców. W guberojach : tomskiej i to- 
bolskiej, czynsz ostanawia się w rozmiarze opłaty 
poduszuej z gruntu, wnoszonej przez miejscowych 
włościan. W okręgach : siemireczyńskim, akmoliń - 
skim i semipałatyńskim, opłata czynszowa z grun- 
tów oznacza się według cddzielnych postanowień. 
Przesiedleńzy korzystają z następujących ulg: oso- 
by zwolnione od opłaty podusznej, nie będą nią 
obłożone po zalicząniu ich do miejscowości, gdzie 
podatek ten istnieje, wszystkie grunta przesiedleń: 
ców zwalniają się od opłat i czynszów dzierżaw- 
nych z wydzielonych przestrzeni: w Rosji euro- 
pejskiej na przeciąg dwóch lat, a w innych miej- 
sevwościach na przeciąg lat trzech, licząc od dnia 
nowego osiedlenia się. Przez następujące poiem 
trzy lata, przesiedleńcy obłożeni będą opłatami i 
podatkami w połowicznym rozmiarze, z odrocze- 
niem spełniania powinności wojskowej: w Rosji 
europejskiej na dwa lata, a w pozostałych miej- 
scowościach na trzy lala. Przesiedleńcy mają pra- 
wo korzystania z pożyczek na wyżywienie i ob- 
sianie pól. Zarazem postanowiono zwinąć istnie- 
jący w Syzrani kantor, przesiedleńczy, a dla bliż- 
szego nadzoru nad ruchem przesiedleńców, ustano- 
wić przy oddziale ziemskim w ministerstwie spraw 
wewnętrznych sześć posad urzędników do szczegól- 
nych poruczeń. 


Ladd Kółek rolniczych. 


Lwów 11. października. 


(m.) Ostatnie posiedzenie rozpoczęło się dziś 
o godzinie 10. rano. 

Delegat ks. kanonik Żukotyński zawia- 
domił włościań o rozporządzeniu cesarskiem, pize- 
znaczającem kwotę 300.000 zł. na bezzwrotne, 
a 600.000 zł. na zwrotne, lecz bezproceniowe 
zapomogi dla głodem zagrożonej ludności w G3- 
licji. 

Zgromadzeni powstawszy z miejsc, wznieśli na 
cześć cesarza trzykrotny okrzyk: „Niech żyje.* 

Z porządku dziennego nastąpił popularny wy- 
kład profesora dra Teofila Ciesielskiego na 


parety, gdy przemocą wdziera się doń Dźwigłow- 
ski. Lichy wierszokleta, deklamuje hrabiemu wła- 
sne utwory, czem znudzony gospodarz wymyka się 
z domu, zlecając dokończenie listu Poutalskiemu 
Zasłona zapadła. 

Jeźli akt pierwszy nie w zupełności przypadł 
do gustu parterowym kontuszowcom, którzy z nie- 
chęcią spoglądać mogli na ośmieszone typy Skar- 
bnika i Wietrzniekiego, to akt następny zdołał po 
części przynajmniej rozbroić nieprzychy'ne uspo- 
Subienie dla autora i sztnki. 

Za podniesieniem zasłony ujrzano Poufalskie- 
go, powracającego od Lucyndy z pomyślnym re- 
zultatem. Zdołał pozyskać darem złotego zegarka 
jej guwernaatkę, a tem semem i stryja panny, który 
do mentorki swej bratanki strzelistym płonie afektem. 
Lucynda przyzwoliła na ponowną schadzkę, na 
którą hrabia z pospiechem się wybiera. I znów 
opadają go natręci. Niejaki Serdecki przyprowa- 
dza do hrabiego świeżo przybyłego z Paryża Sa- 
pieńczykowicza. W nim przedstawił poeta bardzo 
często wówczas zjawisjąeą się postać polskiego Pa- 
ryżanina. Sapieńczykowicz kaleczy mowę ojczystą 
śmiesznymi zwrotami; wydelikacony aż do przesa- 
dy, gani wszystko co polskie. W toku rozmowy 
odzywa się w tym sensie: 

„Monsienr le comte, czy będziesz waćpan wierzył, 
że dopiero trzy dni, jakiem w Polszcze, a już grube po- 
wietrze mało mi nosa nie rozsadzi. I com go tylko 
wsadził w tę zakwaszoną aurę, zaraz zaczął kichać, prze- 
pryskiwać. Tej migreny nos mój nie znał w Paryżu i 
gdyby go nie sakrował zapach pomady delikatnem po- 
wistrzem nagniecionej, byłoby podobno i po nosie. ..* 

Zmiecierpliwiony niedorzecznością swego go- 
ścia, a oraz rozdrażniony spóźnieniem na drugą 
już z kolei schadzkę, woła hrabia w końcowej sce- 
nie aktu: 

„Wy to ojcowie jeszcze w kolebce tworzycie dom nie- 
sławy i pośmiewiska krwi waszej..." 

Akt trzeci i ostatni rozgrywał się w ogrodzie 
Baskim. Przy pomocy gnwernantki zdołał wresz- 
cie hrabia pogodzić się z Lucyndą i uzyskać po- 
zwolenie na zawarcie małżeństwa od jej opiekuna. 
Uradowany stryjaszek postanawia uczcić tę okazję 
bankietem, na co bezzwłocznie zjawiają się wszy- 
sey natręci w komplecie. Na ich widok uchodzą | 
przerażeni kochankowie, zaś sztukę kończy morał: ` 

Niechaj świat pozna, że gdy nalręt idzie, 

Zawsze niemiły i zawsze w ohydzie | i 

Koniee przedstawienia stanowił epilog, sławią- 
cy uniżenie Stanisława Augusta, jako wskrzesicie- 
la złotego wieku... 


Stanisław Pepłowskt. 
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UZIENNIK FULSKI z dnia 12. Października 1889. 


temat: „Pszezelnietwo i sadownictwo, jako dźwi- 
gnia gospodarstw włościańskich.“ Włościanie z 
wielką nwagą przysłuchiwali się prelekcji profe- 
sora C, który całą rzecz wyłożył im w sposób 
nader przystępny a zajmujący. 

Następnie pan Seweryn Wiśniewski od- 
czytał swą pracę p. t: „Jaką ilość inwentarza 
gospodarz mniejszej posiadłości utrzymywać powi- 
nien, ażeby miał z niego pożytek." 

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 

Prezes p. Augustynowicz pożegnał dele- 
gatów serdecznemi słowy, a ks. kanonik Zukowski 
złożył tak prezesowi, jak całemu zarządowi w 
imieniu uczestników zjazdu serdeczne podzięko- 
wanie. 

Po skończonem posiedzeniu rozdano między 
włościan wylosowane narzędzia rolnicze, zakupione 
przez komitet za kwotę 300 zł. Ryzłano mianowi- 
cie między ipnemi 3 młynki, 2 pługi, widła, gra- 
bie, latarnie itd. 

O godzinie pół do 12. zebrali się prawie 
wszyscy delegaci na dziedzińcu ratuszowym, gdzie 
znany zaszczytnie fotograf p. Trzemeski wykonał 
zdjęcie całej grupy. 

Będzie to dla uczestników zjazdu miła pa- 
miątka. 

O godzinie 12. wyjechało około 150 delega- 
tów do Dublan, celem zwidzenia szkoły tamtejszej 
rolniczej. 


Wystawa dla „Kołek rolniczych. * 


II. 

Z przedmiotów znajdujących się na wy- 
stawie, największą ciekawość włościan budziły 
oczywiście narzędzia rolnicze, nstawione po lewej 
stronie placu wystawowego. Najliczniej obesłała 
wystawę znana firma Clayton & Shuttle- 
worth. Przedstawiła ona nietylko młocarnie, 
młynki, pługi itd., ale zaprezentowała krlekeję 
sikawek najnowszej konstrukcji, nadających się 
znakomicie dla gmin wiejskich. 

Widzieliśmy doskonała sikawki w cenie od 
80 do 400 zł. Również ciekawą jest kolekcja płu- 
gów żelaznych  nniwersalnych. Tych, zaraz 
w pierwszym dniu wystawy, sprzedano kilkanaście. 

Obok wyrobów fabryki Olay:on & Shuttlewort, 
widzimy narzędzia rolnicze T. Bredta z Ot- 
tynji. Fabryka ta przedstawiła całkiem słosznie 
tylko takie narzędzia, które mogą się nadać dla 
gospodarstw włościańskich i dla „Kółek rolni- 
czych. * 

Z fabryki krakowskiej Wenke & Rożen 
znalazła się na wystawie sikawka nowej konstru- 
keji (cera 150 zł.) a zalecające się tem głównie, 
iż można do niej użyć jakiejkolwiek wody, a więe 
nawet zanieczyszczonej. 

P. Waligóra, ze Starego Sącza, wystawił 
sieczkarnie, a p, Fróhlich pług. Tutaj także 
oglądać można przyrząd do wiercenia studzień, 
pomysłu inżyniera lwowskiego p. Machana (plac 
Bernardyński). 

Tak się przedstawia „dziać maszyn i przyrzą- 
dów rolniczych.*Nie jest on wprawdzie bardzo bo- 
gaty, jednakże wystarcza dla naszych włościan, a 
w szczególności dla „Kółek rolniczych,” które 
wspólnie zaopatrują się obecnie w potrzebne ma- 
szyny i narzędzia. W tym kieruuku „Kółka rolni- 
cze* położyły już niemałe zasługi i przyczyniły 
się wielte do podniesienia gospodarstw włościań- 
skich. 

Ogólną uwagę zwracał na siebie drewniany 
domak, pokryty dachówkami, wyrabianemi przez 
spółkę keramiczną „Domaszewicz, Kordasiewicz, 
Lawiński i Spka* (Lwów pl. Kapitulay 1. 1). Da- 
chówki te zalecają się głównie tem, że są bardzo 
lekkie i że każdy włościanin sam je może sobie 
sporządzać, a stanowią one ogniotrwałe pokrycia 
dachu. Spółka ta wsrabia bardzo piękne kəfi» 
rozmaitego gatunku. (by tylko fabryka ta potra- 
fila się rozwinąći wyrugować wyroby zagraniczne ! 

Mija ge główny pawilon, widzimy wyroby 
asfaltowe i ogniotrwałą papę do pokrywania da- 
chów z fabryki p. Szeligi Łyszkiewicza. Wyroby 
te są wypróbowanej (przez browar Lilienfelda) ja- 
kości i cieszą się słusznie zupełnie wielką wzię- 
tością. 

A teraz przychodzimy do drugiej części wy- 
stawy, umieszczonej w dawnej kręgielni, p zemie- 
nionej na długą salę Zaczynamy nasz przegląd od 
Stowarzyszenia przemysłowego ślu- 
sarzy, które wcale licznie obesłało wystawę. 
Znajdujemy tu kuchnię angielską z kutego żelaza, 
drobne narzędzia gospodarskie, nadzwyczaj staran- 
nie wykone drzwiczki hermetyczne do pieców itd. 
Tutaj też znajduje się kasa ogniotrwała, wyrobu 
p. Zajączkowskiego. Wszystkie te przedmioty wska- 
zvją, że Stowarzyszeni: dobrze s'ę rozwija. 

W następnym oddziale widzimy „wapienniki* 
hr. Ludwika Graevego. P. Józef Iwanieki 
(hotel Zorża) zaprezentował kilka wyboroych ma 
szyn do szycia i znaną, wypróbowaną i patentowa 
ną maszynę do prania własuego pomysłu. Maszy- 
na do prania kosztuje 60 zł. P. Franciszek Ža- 
górski nagromadził rozmaite gatunki cementu 
ze Szczakowej i inne materjały budowlane. Szcze- 
gólniejszą uwagę zwrócić musimy na piece z l-ne- 
go żelaza i piece kombinowane z Żelaza i masy 
fajansowej, pochodzące z warstatów inżyniera me- 
chanika p. Machina (pl Bernardyński). Są to wy 
roby bardzo sumiennie wykonana i zasługujące na 
jek największo rozpowszechnienie. Tutaj wspo- 
mnieć nam jeszcze wypada o wyrobach cemento- 
wychi mozajkowych Żulianiego ze Lwowa, zna- 
nych wyrobach ksfiowych z Głlińska, o pieknie a 
nawet artystycznie wykonanych piecach kaflowych 
Kubina, Borcba i Korzeniowskiego (ul. 
Soopkowska l. 19), wystawie różnych gatunków 
mąki p. Józefa Thoma i Syna, wreszcie o pier- 
wszych w Galicji wyrobach kamionkowych z wa r- 
statu wzorowego w Porębie (ost. p. Al- 
wernia). Na szczególoiejszą wzmiankę zasługują 
w zupełności wyroby ślusarskie w warstatu p. 
Jana Stankiewicza (ul. Batorego l. 32). Znaj- 
du emy tu pietylko rzeczy służące do codzien- 
nego użytku, ale wyroby artystyczne wykonane Z 
z wielkim gustem. Warstat p. S'aukiewicza mo- 
żemy nazwać wzorowym, a może on służyć za 
wzór innym naszym ślusarzom. P. Stankiewicz 
pokazał nam najróżnorodniejsze wyroby Ślusarskie, 
widzieliśmy tam roboty kute ręczne, «rnamentowe 
i ariystyczae. A więe konsole pod balkony, szta- 
chety bardzo gustowne do nagr. bków, wagi de- 
cymalne, zamki do wrót kościelnych, kute klamki 
do drzwi, zgrabna ławki ogrodowe, modele okuć 
do okien, gustowne lampy ementarne itd. Szcze- 


| gólniejszą uwagę wszystkich zwracała lampa żela- 


zua kuta do oświetlania schodów pałacu. Jest to 
prawdziwe cacko, które przynosi zaszczyt dzielne- 
mu rekodzielnikowi naszemu p. Stankiewiczowi. 

„Na długim stole rozłożono wydawnictwa „Ma- 
cierzy polskiej" i Towarzystwa pedagogicznego. 


Tutaj też znalazły pomieszczenie przyrządy do pi- 
sania 1 rysowania ze sklepu pp. Seyfartha i 
bydyńskiego. Towarzystwo pedagogiczne przed- 
stawiło jednę część wydawnictwa pt. „Wzory do 
nauki poglądowej"*. Są one wykonane w artysty- 
cznym zakładzie litograficznym p. Przyszlaka 
(ulica Kopernika) i to w całem tego słowa zna- 
czeniu świetnie. 

W tej samej sali rozłożone są zeszyty szkolne 
z fabryki K. W. Budziszewskiego (ulica Ormiań- 
ska l. 6). 

W dalszym ciągu wymienić nam wypada re- 

prezentowaną na wystawie fabrykę makaronu wło- 
skiego i suchych wyrobów ciasta M. Grzybiń- 
skiej 1 Sp., stary miód (niestety w zamkniętych 
szezelnie butelkach) ze składa wia krajowych i 
zagraniczoych Ludwika Stadtmiillera (ulica 
Krakowska 1. 9), sói do konserwy z fabryki w 
Wittenbergu (zastępca na Galicję p. Zagórski) 
wyroby fabryki parowej ceykorji, surogatów kawy 
i kawy figowej Antoniego Rozmanita w Rako- 
wicach pod Krakowem, wyroby fabryki musztardy 
i octu Braci Gorgon w Zamarstynowie i ta ież 
wyroby krakowskiej fabryki ditsseldorfskiej, apety- 
tnie wyglądający buljou, nadesłany przez zarząd 
dóbr Łapszyn (0. p. Brzeżany), wreszcie suszone 
owoce i warzywa pierwszej spółki krajowej w 
Bochni. 
„. Niemałą ozdobą wystawy są porozwieszane na 
ścianach rysu! ki, przedstawiające zabytki sztuki 
budowlanej i cerkiewnej, wykonane przez uczniów 
lwowskiej szkoły poelitechnieznej pod kierownictwem 
profesora, znakomitego polskiego architekty, pana 
Zacharjewieza. 

W wystawie wzięła udział także szkoła du- 
blańska (okazy zboża, kartofli itd.), profesor szkoły 
weterynarji p. Paweł Kretowiez (zbiór pcd- 
ków, kopyt końskich i przyr.ąłów do kucia) i to- 
warzystwo ogrodniezc-sadownicze, tudzież profesor 
Ciesielski, który przedstawił miody i ule. 

Dział muzyczby reprezentuje p. Śliwiń- 


ski, wystawił on prześliczną fisharmonję salo 
nową. 

Wyroby żelazne, oprócz wyżej wspomnia- 
nych, wystawi'i pp. Autoni Halski i Jan 
Schuman. 


Dekoracyjną część wystawy tj. kwiaty, za- 
iął zakład ogrodniczy p. Piątkowskiego, który 
oprócz kwiatów przedstawił krzewy ozdobne i 
drzewa owocowe. 

Zapomnieliśmy wspoma'eć jeszcze o prze- 
ślicznie wykonanych drzwiach, przeznaczonych do 
cerkwi w Wysocku Wyżnem. Są one dziełem tu- 
tejszego stolarza p. Skarbka. 

Tak się przedstawia improwizowana wystawa; 
że odpowiedziała ona swemu celowi to nie ulega 
wątpliwości, a jest ona nadto dowodem, iż prze- 
mysł w naszym kraju chociaż powoli, jednakże się 
podoosi a nie upada. 

Wystawa otwartą będzie do niedzieli wieczór 
iw tym dniu po południu odbędą się jeszcze raz 
próby ogniowe. (4. M—1). 


Sprawy sejmowe. 


Wczoraj wieczorem zebrało się w sali «ejmo- 
wej Koło celem naradzenia się nad wyborem ko 
misji: matki. Przewodniczącym wybrano po- 
sła Jaworskiego, a zastępcą posła Sangu- 
szkę. Obecnych było około 80 posłów. 

Na posiedzeniu tem nie przyszło jedaak do 
żednego porozumienią, gdyż posłowie dawaej pra- 
wiey nie Znaleźli jeszcze dość czasu do wspóln sgo, 
a solidarnego postępowania. 

Postarano się zatem o to, aby wybór komisji- 
matki odroczony został do dnia dzisiejszego godz. 
12 w południe. 

W czasie narad objawili niektórzy posłowie 
zdanie, iż należałoby do komisji-matki wybrać Ru- 
sina, większość była jednak odmienneg» zdania, 
wychodząc z tego założenia, iż do komisji-matki, 
którą wybiera „polski: Koło sejmowe,“ nie było- 
by stozownem powoływać posła takiego str nni 
ciwa, które się do solidarności z tem Kołem nie 
poczuwa. Komisja matka będzie mogła jednsk za- 
proponować do poszczególnych komisyj posłów ru- 
skich, których wybór uważać będzie za poży- 
teezny. 

Po posiedzeniu Koła, które skończyło się o 
godz. 9, zebrali się w jednej ze sal komisyjnych 
posłowie, nie należący do żadnego klubu. 

Na tem posiedzeniu, które trwało do 10. wie- 
ezór, postanowiono wybrać komisię matkę z 16 
członków, a za'em o 1 więeej, aniżsli w roku ze- 
szłym. Nastęonie przeprowadzono próbne głosowa- 
nie nad kandydatami, którzy diś zaproponowani 
zostaną Kołu. 


* 
kd xk 

Wczorj o godzme 12. w południe zebrało 
się Koło sejmowe na drugie posiedzenie, celem 
wyboru komisji- matki. Do komisji tej wy 
brani zostali postrowie: Stanisław Badeni, Bə- 
brzyń-ki, (iaiewosz, Gross, Gorayski, Hausner, 
Szczęsuy Koziebrodzki, Madeyski, Męciński, Pilat, 
Polanowski, Rozwadowski, Skałkowski, Stanisław 
Stadnicki, Skrzyński, Sanguszko. 

W porównaniu z zeszłoroczną komisją-matką 
zaszły następu'ące zmiany: Nie wybrano obecnie 
do tej komisji pp. Hənzla i Czerkawskiego, którzy 
nia są posłami, dalej pp. Dambowskiego, Bryk- 
czyńskiego, Artura Potoekiego (cbory), Golejew- 
skiego. Kazimierza Badeniego i Chrzanowskiego. 
Natomiast weszii pp. Bobrzyński, Madeyski, Haus- 
per, Skałkowski, Sanguszko, Męciński, Gorayski, 
Goiewosz i Rozwadowski. 

* 


* 4 

Bprzwa zreformowania regulaminu wyborcze- 
go była już niejednokrotnie poruszana tak w pra- 
sie, jak i na ziazdach delegatów, jak niemniej i 
na zgromadzeniach publicznych. Ostatni zjazd de- 
legatów wybrał osobną komisję, polecając jej, 
ażeby projekt nowego regulaminu wygotowała i 
przedłożyła go jeszcze na tej sesji Kołu posel- 
skiemu. Komisja ukonstytnowała się wybierające 
p. Polanowskiego p:ezesem, a p. dra Skałkowskie- 
go sekretarzem i przystąpiła do obrad nae zmianą 
regulaminu, biorąc za p' dstawę projekt wypraco- 
wany przez Borowskiego Michała, burmistrza 
miasta Podhajee. który sprawę tę podnosił już na 
posiedzeniu podobnej komisji w r. 1885. 

* 


Na wezorajszem posiedzeniu sejmowem wy- 
stąpił poseł Huryk po raz pierwszy, jako mowea. 
Przedstawił się wcale korzystnie i jako retor i 
jako zręczny partyzant. Wniosek jego bowiem — 
zresztą zupełnie piękny — był tylko manewrem 
celem zyskania popularności. Sądziliśmy, że p. 
Huryk ze stanowiska posła włcściańskiego inaczej 
przemówi, nie zaś argumentami, które tylko na 
chwilowy efekt były obliczone. Tv wszystko zresztą, 
co p. Haryk powiedział, nie efektownie było za- 
warte w sprawozdaniu Wydziału o potrzebie po- 


mocy dla kraju i w żądaniach Towarzystw rolni: 
czych. Z taktyką, którą wezoraj zainaugorował 
poseł Huryk, spotkamy s'ę, jak się zdaje, jeszcze 
dosyć często. 

* bJ 

Klub ruski wystósował do Koła na ręce prze- 
wodniczącego p. Jaworskiego pismo, w którem 
zażądał powołania odpowiedniej liczby R"sinów do 
poszczególnych komisyj sejmowych desygaowanych 
przez klub w zamian za to obiecywał klub ruski 
głosować solidarnie za wszystkiemi propozycjami 
komisji-matki co do składu wybrać się mających 
komisyj. 

W tym przedmiocie wywiązała się w Kole 
nader długa i ożywiona dyskusja, która trwała do 
godziny 2. po południu. Ostatecznie uchwalono w 
zasadzie uwzględnić życzenie Rusinów, a dla prze- 
prowadzenia tych Życzeń, odstąpić całą sprawę 
komisii- matce. i a 

Zaraz po posiedzeniu Koła miała się zebrać 
komisja-matka celem ukonstytuowania się i zapro- 
ponowania składu poszczególnych komisyj. Do 
tego jednak na razie nie przyszło, gdyż niektórzy 
członkowie komisji-matki, należący do dawnego 
klubu podolskiego nie mogli pogodzić się z tą 
uchwałą Koła, chociaż śc śle rzecz biorąc powyż- 
szą uchwałę nie można wcale uważać jako impe- 
ratywną. Od komisi-matki zależeć bedzie, o ile 
zechce uwzględnić życzenia Rasinów. Aądanie bo- 
wiem wprowadzenia odpowiedniej ilości 
„posłów“ ruskich do każdej komisji, jest bardzo 
względne i być może okaże się w razie prze- 
sadnych pretensyj niewykonalne. 


* > * 

Klub lewicy ukonstytuował się onegdaj, 
wybierając pp. Hausnera przewodniczącym, Grossa 
i We'glu zastępcami, Rayskiego i Goldmanna se- 
kretarzami. Powyższe prezydjaum wraz z pp. Ro- 
man»wiczem i Szczepanowskim składają zarazem 
biuro i komisję parlamentarną. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Florjan dr. Ziemiał- 
kowski przybył do Lwowa. — Minister dr. D u- 
najewski przybędzie dn Krakowa w niedzielę wie 
czór, a w poniedziałek uda się do Lwowa na Sejm. 

Mianowania. Cesarz zamianował docenta przy 
wyższej szkole rolniczej w Dublanach dr. Olearskiego 
nadzwyczajnym profesorem fizyki ma politechnice 
lwowskiej. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Śretnia 
temperatura wczoraj była + 174 0., pajwyżrza 
+ 228 C., najniższa —- 13 6'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, średnia 
temperatura doby około -}- 16'0°C., niebo przewa- 
żnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne; po- 
godnie. 

Kalendarz. Sobota (12): Maksym ljana B. — 
Wschd słoaca o godzinie 6 min. 21, zachód o 
godzinie 5. min. 10. 

Kalend. myśliwski. W październiku wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażauty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Zasiłki. Wydział krajowy udzielił następnjących 
zasiłków na r. sz. 1889/90: Feiwlowi Auerbachowi, 
uczniowi uzum technologicznego we Wiedniu po 
15 złr. miesięcznie, jeśli ze skarbu państwa otrzyma 
zasiłek po 20 złr. miesięcznie; Janowi Sławińskiemu, 
chemikowi, na r. sz. 1889/90 stypendjam o rocznych 
400 złr. celem kształcenia się w s.kole fachowej 
dla przemysłu keramicziego w Cieplicach w Cze- 


chach. 
Ze sfer prawniczych. Dr. Karol Schweizer 
utwerzył kancelarję adwokacką w Tłumaeczu. — No- 


tarjusz Mikułowski przeniesiony został z Ciesza- 
nowa do Dobromiła. 

Niewyjaśnione. Piszą nam: We wsi Babinie 
pod Samborem zmarł ks, Józef Polański, kanonik 
i proboszcz tamtejszy, sprawujący obowiązki pasterza 
od lat 40. Zmarły liczył lat 87, Kiłka dni przed 
śmiercią ukradziono mu ze szafy 5600 złr. Ponieważ 
po zmarłym nie znaleziono Żadaych dokumentów, 
przypuszczają, iż cały majątek, który liczą na 80.000 
guldenów, gdzieś ulokował wriz z estamentem, lob że 
i ta kwota została również skradzioną. Redzina robi 
poszukiwania. 

Przy rozdaniu nagród na terlińskiej wystawie 
przyrządów, celem zapobieżenia nieszczęśliwym wy- 


padkom, otrzymało austrjackie ministerstwo handlu 
n grodę honorową. Po rozdaniu nagród odbyl się 
objed, przy którym wystawcy wznosili toasty na 


cześć cesarza, ks Biemarka i ministrów: Boetlichera 
i Gwvsslera. Szef sztaba jenerałnego Waldersee dzięko- 
wał urządzającym wystawę, zaznaczył liczne związki, 
łączące wystawę z armją i marynarką. Zapobieganie 
wypadkom na kolejach, w służbie telegraficznej i sa- 
nitornej, oraz przy budowie okrętów jest potężnem, 
dodatnim czynnikiem w prowadzeniu wojny. Mowca 
jest dalekim od przemawiania w duchu wojowniczym, 
owszem chce rzucić jeno myśli pokojowe, bo uważa 
wystawę jako dzieło pokoja w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, gdyż najgorszem z nieszczęść, jakie istnieją, 
jest wojna, a można jej zapobiedz, jeżeli usiłowania 
tych, którzy urządzali wystawę, staną się powszechne- 
mi usiłowaniami wazystkich narodów, wnosi tedy 
toast w tej intencji, ażeby dążności tych, którzy 
ur.ądzali wystiwę, przyczyniły się do utrzymania 
pokoju w Kuropie. 

Fonograf jeszcze ciągle króluje w Berlinie. 
Ouegdaj był reprezentant Edisona, pan Wangemann, 
z fonografem u żelaznego księcia, który do tajemni- 
czego przyrządn powiedział kilka wierszy marsyljanki 
i początek rewolucyjnej amerykańskiej pieśni. Książę 
Bismark zna widocznie odnośną literaturę. 

Wczoraj kazała i Marceliua Sembrich Kochańska 
swój głos „fonegrafować*. Fonograf powtórzył dźwięki 
wcale dokładnie.  Wagemaan ndaje się do Wiednia, 
po drodze zań udaje się do Kreisau, na Szląsku, 
ażeby na życzenie cesarza zapozaać i starego Moltke- 
go z tem dziełem sztuki. 

W Rzymie na placu Św. Jana Laterańskiego 
znaleziono ołowianą rurę starożytnego wodociągu, 
Pomost dvwnej ulicy odkopany został w sąsiedztwie 
Kolosseum. W robotach, przedsięwziętych przy Via 
Cavour znaleziono marmurowy posąg jakiejś rzeki i 
spiżowy posążek Fortuny. W głębokiej kryjówce koło 
Monte Polacco, znalazł się mały skarbek, złożony 
z bizantyńskich pieniędzy. Guobowe łacińskie napisy 
poznajdowano w willi Wołkońskich koło Sw. Jana 
Laterańskiego, gdzie odkryto także płaskorzeźbę i 
wotywny napis z koszar tak zwanych equites singu- 
lares. Na placu Castro Pretorio odgrzebano mozaikę, 
wyobrażającą panterę z postaciami dwóch poskromi: 
cleli. Przy Via Psola wykopano cztery k lumny 
z marmuru Digio (pstrego), napis zać lapidarny na 
Via dei Cestari, a iuny napis wotywny u podnóża 
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Kapitolu. Wreszcie na Via Latina wróciły na dzienne 
światło grobowe napisy w liczbie pięciorga, a żeński 
marmurowy nader piękny posąg na Via Nomentana. 
W Albano odkryto podwaliny willi Domicjana. 

Dniem feralnym we Włoszech był dzień 
26. września. Tegoż dnia w Medjolanie zawaliła się 
willa kilkopiętrowa, nieskończona jeszcze kamienica 
przy Porta Vittoria, grzebiąc żywcem w swoich gru- 
zach wielu mularzy i robotników. Dowiedziawszy się 
o tem w Monzie, o ówierć mili od Medjolann poło- 
żonej, król Humbert natychmiast zaprzęgać kazał i 
wieźć się do Porta Vittoria, wstępując wpierw do 
prefektury po objaśnienia. Było to już prawie o 
zmierzchu. Król ze zwykłą swą odwagą i obojętno- 
ścią na niebezpieczeństwo, pospieszył do tej kamie- 
nicy w części w gruzach, a w części walącej się do 
reszty, gdzie rozlegał się płacz kobiecy, widać było 
skrwav.ione trupy, leżące na rumie i słychać było 
podziemne jęki, dobywające rię z napiętrzonych obalin. 
Ratunek Bzedł nader obojętnie i opieszale, nikt się 
obyczajem włoskim nie spieszył, i dopiero przyto- 
mność monarchy i energiczne rozkazy dane przez 
niego władzom, które się w oka mgnieniu zbiegły, spra- 
wiły, że się wzięto na dobre po kilku godzinach do 
ratowania ofiar, i po wojsko posłano, Trupów w przy- 
tomności króla wydobyto do dziesięciu, rannych zaś 
ze dwudziestu, których natychmiast z kró'ewskiego 
rozkazu przenoszono do szpitala. Przestrzeżono króla, 
że jedna ze Ścian gmachu, z pod której wyrywały 
się jęki, trzeszczy, chwieje się i lada chwila runie. 
Humbert I uśmiechnął się. spojrzał obojętnie na 
ścianę, etanął pod nią i kazał czem prędzej odgrze- 
bywać przysypanego robotnika, kiórego jęk dolatywał, 
nim do reszty zgnieciony i pogrzebany zostanie. 
Ściana gdyby zaklęta czekała i upadła wtedy dopiero, 
kiedy ofiarę dobyto, a król z pod niej ustąpił. Mo- 
narcha poszedł za rannymi do szpitala i tam łóżka 
ich obchodził, sam opatrywał icb, pocieszał i hojnie 
obdarzał. Kiedy zaś wychodząc wsiadał do powozu, 
by do Monzy wrócić, cisnący się przed szpitalem 
tłum uderzył w zapamiętałe oklaski i okrzyki. 

K-tolicyzm w Japenji. Saghalien pismo dla 
Chin i Japooji, zamieszcza w ostatnich dniach zaj- 
mujące szcz”gó.y o przygotowaniach, jakie robią ja- 
pońscy katolicy, aby obchodzić godnie konsylium. 
jakie Stolica św. ustanowiła na miesiąc marzec 1890 
roku  Konsyljum to, całkiem narodowe, składać się 
będzie ze ws ystkich delegatów i wikarjuszów apo- 
stolskich i z misjonarzy, pizebywających w Japonji. 
Mikado i rząd japoński dali najznpełniejsze przyzwo - 
lenie na urządzenie konsyljum, na którem zam:erzają 
wprowadzić religją chrześcjańską jako religię pań- 
stwową. Cesarz oznajmił życzonie, aby jak najwięk- 
sze robiono ułatwienia reprezentantom chrześcjaństwa, 
których uważa za najpotężniejszych 4postołów postępu 
i cywilizacji. 

Koszykowe. L'Eclair zamieściła ciekawą no- 
tatkę, której dała skromny tytał „Koszykowe*. Wy- 
licza ona w owej notatee kredyta, jakie sobie wyje- 
dnałi ministrowie na wydatki z powodu wystawy. 
P. Thóvenet, kredyt 50.000 franków, dał śniadanie 
na 22 osób urz, dników; p. Spuller, kredyt 150.000 
fr, dwa objady i jedno przyjęcie, bardzo zresztą 
przyzwoite; p. Constans, kredyt 100.000 fr., dwa 
objady; p, Rouvier, kredyt 50 000 fr., */, bankietu ; 
p. de Freye net, kredyt 70.000 fr., 4 przyjęcia, 1 
objad ; admirał Kranta, kredyt 50.000 fr.. 8 objady; 
pan Fallières, kredyt 100000 fr, 2 przyjęcia, 1 
objad, 1 koncert; p. Tirad, kredyt 270000 fr. 6 
objadów, 1 koncert; p. Faye, kredyt 60.000 fr., dwa 
objady; p. Yv.s Guyot, kredyt 100 090 fr., 5 przy- 
jęć, 8 obj.dy i */, bankietu wspólnie z p. Ronyier, 
L'Eclair robi uwagę, że wiktuały w Paryżu myszą 
być bardzo drogie. 

O ulubionych potrawach rodzin królewsk ch i 
książęcych rozpisuje się paryski Figaro w jednym 
z ostatnich numerów. Nie możemy przytaczać tu 
całego artykułu, niektóre jednak ustępy jego zaslu- 
gują na powtórzenie. Królowa Wiktorja angielska, 
według wsjomnianego źródła, przepada za szkocką 
kuchnią. Obiady jej rozpoczynają się zazwyczaj od 
zupy z mąki owrianej, poczem zjada sporą porcję 
szynki, sprowadzanej z Granady, pije piwo i spoży- 
wa niemało specjalnie dla niej pieczonego chleba. 
Królowa szwedzka lubi o wiele posilniejsze jadło. 
Zaden objad jej nie obejdzie się bez befsztyku, często 
prawie zapłnie Surowego, bez łososia konserwowa- 
nego na s.wedzki sposób, klusek mięsnych z gro- 
chem, jaj i mleka. Na dworze berlińskim obowiązuje 
kuchnia fcancuska, choć z nazwami z niemiecka obe- 
enie poprzerabianemi ; jedynie tylko cesarzowa Fry- 
derykowa trzyma się stale kuchni angielskiej i prze- 
pada za ciastkami. Wielka księżaa badeńska, której 
dom słynie w Niemczech z naj'epszej kuchni, sama 
przyrządza kawę w maszynkach i s:mowarkach ro- 
syjskich, sporządzonych ze złota i niklu. W Kwiry- 
nale jadają na złotych naczyniach i pijają wyłączaie 
krajowe wina. Codzień ukazuje się tam na stole tak 
zwana „frittura“, oraz grzebienie kogucie i wetróbki 
ptasie, smażone w maśle. Hrabina Paryża jada po 
angielsku, zaś u księcia Aumale zjawia się co po- 
ładnie na stole zupa czosnkowa (!). Królowa Izabela 
przepada za cocidą (?) kastylijską i za potrawą ry- 
żową walencyjską. Obecna zaś królowa hiszpańska 
prowadzi kuchnię austrjacką i lubi szezegółnie pie- 
czywo wiedeńskie. W tym celu sprowadziła Bobie do 
Madrytu piekarza ze swojej dawnej ojczyzny. 

Bawiący we Iiwowie p. Paderewski podejmo- 
wany jest tutaj z całą gościunością. Onegdaj odbył się 
dlań wieczór u państwa Thotów, wczoraj objad u 
państwa Marków, wieczorem zaś podejmował go p. 
Mikuli. W sobotę po koncercie odbędzie się kn nezczeniu 
jego bankiet. P. Paderewski wyjeżdża w niedzielę 
ze Lwowa. 

Zjazd koleżeński odbył się w dniu onegdajszym 
w naszem mieście. Zjechali się koledzy, którzy przed 
25 laty złożyli egzamin dojrzałości w tutejszem gi- 
mnazjum. Uozestników zgłosiło stę 23; z tych pięcią 
ongi eelujących uczniów : dr. Edward Rittner, radga 
ministerjalny, dr. Roman Pilat, prof. uniw., Aureli 
Urbański, zdany poeta i autor dramatyczny, ks. Lu- 
dwik Ollender, proboszcz w Stryju i Tadeusz Hor- 
dyński, radca dyrekcji skarbu. Q godzinie 9. zrana 
zgromadzili się wszyscy w kościele 00. Jezuitów ce- 
ləm wysłuchania mszy św., odprawionej przez ks. 
Oll. ndera. W południe udali się gremjalnie do zakła= 
du H:noera, celem wspólnego zdjęcia podobizny, zaś 
o godzinie 4. po południu zebrali się ponownie 
wszyscy na wspóluy objad w hoteln Europejskim. 

Uroczyste O.warcie rokn naukowego 1884/90 
w szkole politechnicznej, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 14. bm. podług następującego programu: O go- 
dzinie 10. rano nabożeństwo w kościele św. Marji 
Magdaleny ; o godzinie 11. w auli szkoły poltechni- 
cznej przemówienie nowo wybranego rektora i zdanie 
sprawy za rok n. 1888/89, jako eż odczyt profesora 
dra Mieczysława łazarskiego pt. „Pogląd na rozwój 
pojęć i metod w geometrji* i rozdanie nagród za 1aj» 
lepsze prace szkolne słuchaczów. 

Dzienrikarze w Sejmie. Wiadımo, że dotych- 
czas dziennikarze mieli wyznaczone miejsce w loży, 
z której, z powodu złej akustyki w Bali, nio nie było 
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słychać. Owoż w tym roku, dzięki panu marszałkowi, 
który podjął w tej sprawie inicjatywę, mają sprawo- 
zduwcy dziennikarsey obok loży, także trybuny w sali 
s,mowej. Obecnie więc traktowane są wszystkie dzien- 
nik , polskie i ruskie, równomiernie, a sprawozdawcy 
sejmowi mają znacznie ułatwiony swój trudny obo- 
wiązek. ;Za to zarządzenie należy się panu marszał- 
kewi hr. Tarnowskiemu szczere uznanie. 

Krwawa bójka. Ilko Galenty pobił onegdaj w 
straszny spesób Julję Wojtów, która odniosła ciężkie 
uszkodzenie cielesne. Zarządzono aresztowanie Ga- 
lutego. b s 

Za dręczenie zwierząt nkarała onegdaj are- 
sztem policja kilku furmanów, którzy znęcali się nad 
końmi i wywoływali publiczne zgorszenie. i 

Zguba czy kradzież. Jakób Maszler, kapiec, za- 
mieszkały przy ulisy Św. Stanisława l. 1, doniósł 
onegdaj w policji o zniknięciu jego szpilki bryl ntowej 
wartości 50 złr. Poszkodowany nie może podać, czy 
szpilkę zgubił, czy też mu ją skradziono. 

Ucieczka po drabinie. Zofja Nuki, córka fabry- 
kanta wody godowej, mieszkającego w rynku ię AKI, 
doniosła wezoraj policji, iż służąca Anna Kaliczyńska 
skradła jej branzoletkę niklową wartości 2 złr. i wy- 
prawia w domu awantury. W „słany ajent policyjny 
sprawdził, iż ów fabrykant Jakób Naoki, , izraelita, 
trzymał wprawdzie sługę, ale jej nie nie płacił. W 
obec tego naturalnie służąca nie chciała dalej służyć. 
Nuti jednakże pozamykał dizwi, tak, iż Kaliczyńska 
wyskoczyła na dach i uoiekała po drabinie, którą 
jej domownicy pr.ystawili. Kaliczyńska twierdzi, iż 
Nuki kradzież branzoletki zmyślił, a to celam spo- 
wodowania aresztowania tejże i doniesienie było zro- 
bione ze zemsty. Wdrożono dochodzenie. 

Z Heinego. *) 

Masz kwiatu czar, predę, 
Niewinność kwiatu masz l 
Jam smutny, dziewos<ę młode, 
Gdy patrzę w Twoją twarz ; 
Modli' wy szepcę słowa : 
Niechaj Cię Bóg, przez świat 
Prowadzi — i zachowa 
i sta, jak teu kwiat. 
T w K. Szreniawa. 


*) Muzyka Roberta Schumanna op. 25. 
|. „bu bist wie eine Blume“... 
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Koncert J | Paderewskiego, drugi i ostatni 
odbędzie się w sobotę, 12. bm. w sali Domu na- 
rodnego, z następującym programem: Be.thaven : 
Sonata vp. 110; Schubert: a) Impromptu, b) Menuet, 
2) Mache hongioi-e; Schuman: Fantaisie op 17; 
Ghopin: a) Trois Etudes, b) Nocturne, e) Ballade, 
d) Scherzo; Paderewski : a) Théne varić, b) Mólodie; 
Liszt: Rapsodie hotgroise, — Począt:k o godzinie 8 
wieczór. — Fotel 4 słr, krzesło 8 złe. 50 cni., 
wstęp na salę 1 złr., galerja 60 cnt. „Biletów dostać 
można w księgą: niach FP. Gubrynowicza i Szmidta, 
Suyfartha i Czajkowskiego i w kancelarji szkoły mu 
zycznej p na L. Marka, Rynek L 9. i 

W Czytelni dla kobiet odbędą się w ciągu bie- 
żącago miesiąca następnjące odezyty : dnia 11. bm. 
Anny Neuman: Stanowisko kobiety na wschodzie i 
u nas; d 18. bm. ks. Siemieńskiego : O dziełach 
T. Żul ńskiego z dziedziny filozofji i krytyki, d. 25. 
bm, g. W. Niedziałkowskiej” Szkolniotwo i pedagogja 
na wystawie paryskiej ; d. 1. listopada Stanisława 
Bzczepanowskiego: W jaki za kobieta przyczynić 
i zwoju przemysłu, 

w r órka GONI akak stowarzyszenia blącha 
rey, rękawiczników, mosiężników i bronzowników od- 
bedzia się w niedzielę 13. października o godzinie 4, 
po południu. Na porządku dzienoy m : A. Zmiana 
5. 8. statutu stowarzyszenia. 4. Wnioski członków. 
Tewarzystwo gazowe, aby dać możność prze- 
konania się 0 Użyteczności swych aparatów do goto- 

aula i ogrzewania gazem w gospodarstwie domowem, 
dostarcza tm, gdzie jet urządzenie gazowe zapro- 
wądzone, aparaty te na próbę bezpłatnie. W razie, 
jeśliby aparaty nie odpowiadały wymaganiom, zostaną 
nspowrót odebrane, bez ponoszenia jakichkolwiek ko- 
Sztów ze strony konsumentów. i Na 

Konkurs. Wydział Czytelni akademickiej ogłasza 
niniejssem konkurs na rozprawę literacką, > która 20- 
stanie ode:ytanęg na wieczorka migkiewiczowskim. 
Treść odczytu winna być ściśle zastosowaną do uro- 
czystości i nie przekraczać 15 ainut czasu. Odczyt 
należy ująć w formę fejletonową, a zarazem „opierać 
się na najnowszych wynikach literatury miokiewi- 
ogowskiej. Nagroda wynosi 15 złr., którą przyznaje 
komisja z pięciu, wydelegować się mająca z łona ko- 
mitetu wieczorku  miokiewiczowskiego. _ Termin do 
nadsyłania prao upływa z dniem 15. listopada br., 
które nadsyłać naleky na ręce przewodniczącego Czy- 
telni akademickiej — Rynek 24. Ubiegający się mu- 
szą być ciłonkami tot. Czytelni Akademickiej. 
D 


Pani Carette o ces. Eugenji. 


Czasami, jak mara jakiejś sławy zagasłej przy- 
pomina się post:ć tej kobiety, która jaśniała Świata 
urodą i poięgą, która była cesarzową Francji 
i królową mody. (sia Europa klęczała u stóp tej 
namiętnej, dumnej gracji biszpańskiej, a gdy pa- 
dła gwiazda jej życia, caly świat jej urągał i z 
pewnością żadnej kobiety współczesnej tak nie wj- 
szydzono. ~ i 

Teraz o zapomnianej władczyni cesarstwa dru- 
kiego budzi wspomnienia byla jej lektorka, nie- 

ka pani Carette, urodzona Bouv'l, w pamiętniku, 
Bór; właśnie wyszedł w loudynie. Że lektorka 
jest pełną uniesienia dla Eugenii, pełna adoracji 
dla jej dworu, rzecz Naturalna; Maurycy Busch w 
książce swojej o Bismarku także rozpływa się w dy- 
tyrambach dia swego P3nA. 


Lwów, z izby handlowej 
dnia 11. października 1889 r, 
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DZIEnsia ruLSKÍ z dnia 12. Października 1889. 


Pamiętnik p. Carette nie ma ani krzty zna- | się również tłum włościan, podezas gdy w lożach i 


czenia politycznego. Zasługują tylko na uwagę nie- 
które sceny, które się działy w obecności lektorki. 
Np. wizyta nieszczęśliwej ofiary polityki napoleoń - 
skiej, cesarzowej meksykańskiej Keroliny. Data 
sierpień 1866 r. Żona Maksym ljana przybyła wła- 
śnie z ucążliwej podróży przez Oecau do Paryża 
i nie szukając ani chwili wytchnienia, udała się 
natychmiast do St. Cloud Napoleon, Eugenia i 
Karolina odbyli zaraz naradę w gabinecie cesarzo- 
wej. Biedna żona arcyksięcia austrjackiego miała 
wówczas lat 25; słuszna, o szlachetnej postawie 
z pięknemi oczami, zdradzała najwyraźniej głęboką 
boleść i wielkie wzruszenie. Ozarna jedwabna su- 
knia, była zmiętą; widocznie nie miano czasu jej 
wygładzić. W towarzystwie Karolny jawiły się 
dwie meksykańskie damy dworskie; czarne, mełe 
i nadzwyczaj brzydkie. Jedna z nich poprosiła 
autorkę pamiętnika, ażeby cesarzowej dano orszadę. 
Stało się zadość, ale Karolina, bolem opanowana, 
zaczęła fantazować i wołała, że ją crszadą tą o- 
trato. To był pierwszy objaw obłąkania, które do- 
tychczas czarną nocą okrywa umysł nieszczęśliwej 
cesarzowej meksykańskiej... 

Z wielką czołobitnością opisuje autorka toalety 
i buduary pięknej monarchini francuskiej. Zwła- 
szcza pracownia za błękituym salonem godna była 
podziwu; nikt nie miał do niej przystępu, prócz 
kilku najzaufańszych przyjaciółek. Tu Wugenja 
czytała i porządkowała osławione papiery tuiller- 
skie. Ocalały one z powszechnego rozgromu Bona- 
partych; były w dobrym schowku i zostały w sto- 
sowny sposób posłane cesarzowej do Anglji. S4 
tam listy panujących, dyplomatów, mężów stanu, 
jenerałów, uczonych, literatów i artystów. Marne 
wspomnienia dawnej sławy i potęgi! 

Autorka z upodobaniem rysuje gwiazdy salo- 
nów tuillerskich. Bardzo zajmującą damą była hr. 
Castiglione. Oto jej wizerunsk: „Olśniewała ba- 
jeczną prawie pięknością, która zdawała się pocho- 
dzić nie z naszego czasu; ale brakło jej czaru 
fantazji. Na  czarującem okliczu leżał wyraz 
okrutnego prawie chłodu. Piękna statua.* O woż ta 
statua ukazała się pierwszy raz towarzystwu na 
balu u ks. Ba'sano. Wniosła do mody owe wielkie 
pióra, które kapelusz przekształecały w koronę. 
Była kapryśna i złośliwa, gdy poślubiła br. Ca- 
stiglione, nie chciała złożyć wizyty jego matce i 
nie pomagały prośby i grozby męża. Pewnego 
razu wyjechali wspóluie powozem; piękna dama 
była w wyśmienitym humorze. Wtedy hrabia ka- 
zał woźnicy jechać do matki; hrabina nie prote- 
stowała na razie. Dopiero, gdy przejeżdżali przez 
mo:t, w okamgnienu zdjęła trzewiki i wrzuciła do 
wody. „Przecież nie zechcesz pan*, rzekła z uie- 
wysłowionem szyderstwem mężowi, „abym boso 
robiła wizyty“. Wkse: ntryczne, wyzywające ma: 
njery zamknęły jej nareszcie podwoje pałaców 
cesarskich. Raz jednak znalazła się w posiadaniu 
zaproszenia, wystosowanego do innej osoby t przy- 
była do Tuillerów w wspaniałym czarnym kostiju- 
mie wdowim Marji Medici. Nie przyjęto jej i 
odtąd hr. Castiglione znikła z horyzontu. Rozpa 
wszechnionem jest mniemanie, że była damą pcli 
tyczną, tajną ajentką (J.voura. 

Autorka z zapałem Quidy rysuje kwiaty urody 
kobiecej. Pewnego razu cesarzowa Hugenja w sku- 
tek przegrania zakładu do Napoleona obowiązała 
się zaprosić na objąd dwadzieścią ną; piękniejszych 
kobiet z Paryża. Oto tą gale:ji: ks. Anna Murat 
Mouchy, olśniewająca wdziękiem i świeżością, Z 
piękaym profilem napoleońskim; hr. Pourtalę:, 
pełna delikatności; markiza Gallifst, rozkoszna 
blondynka, jak anioł wymarzouy; marsząlkowa 
Canrobert, smukła i wspaniała w koronie arysto- 
kratycznych swych włosów. jak która z bohaterek 
Walter Skotia; bar. Alfonsowa Rotszyldowa z 
wielkiemi orjentalnemi oczami i 4 takim blaskiem 
cery, że bludły perły, które miała na sobie; mar- 
kiza Obuseloup-Lvubet, czirująca marzycielka kro- 
olka; br. Pierrebourg z dwiema godnemi ukocha- 
nia córkami, w obee których sama wyglądała jak 
ich siostra; hr. Walewska, dumna i imponująca; 
potem inne jeszcze aż do wielkiej gwiazdy high 
lifu austrjaekiego, ks. Pauliny Metternich. Ta 
dama, która jeszcze ton nada'e wysokiemu towa- 
rzystwu stol cy naddunajsviej, słyn,ła w Tiuillerach 
z pomysłowości i dowcipu. Lektorka cesarzowej 
Kugenji powiada, że na owym objedzie sensacyj- 
nym sąsiadem księżuej był stary oficer gwardji. 
Ten ciagle uroczej towarzyszce dolował wina. Wy- 
praszała się, ale to nie pomogło; weteran dolewał 
dalej. Nareszcie księżna powiada z niezrównaną 
melancholją: „Panie, jestem dziwaczną. Zawsze, 
gdy mię kto raczy winem, na płacz mi się zbiera. 
Pojmujesz pan, że to nie nachodzi tutaj.“ To już 
pomogło. 

Takiemi anegd tami zabarwioae są opowiada- 
nia p. Car. tte... Salony tiuillerskie okryła hańbą 
historja, a ta, która na nich jąko pierwsza gwia 
zda błyszczałs, cesarzowa Francji i królowa mody. 
od lat dziesięciu żyje, przez świat zapomn'ana, w 
niobowym bolu macierzyńskim .. Stb. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


(S. P) Z teatru Sala teatralaa w dniu oneg 
dajszym oryginalną przybrała fizjononiję. Gitano „Ko- 
śsiuszkę pod Racławicami", ma dochód Kółek rola:- 
czych. otele i krzesła zsjęli duchowni, nauczyciele 
ludowi i włościanie w świtach, w kcżuchach bara- 
nie. i w płótniankach. Potomek Bartosza, usadowiony 
na fotelu nr. 1, przypatrywał się ciekawie bohater 
skim ezynom swego protoplasty. Na parterze kupił 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
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(godz. 8 mir, — po poładniu). 
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Berlin, dnia 11. paździerzika 1889 r. 
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ua balkonach 
tak przej :zdna 
poczciwa „góra“. 

O grze artystów zbytecznem by było się rozpi- 
sywać. Pod wpływem frenetycznych ok asków wrażli- 
wego audytorjum, wseyscy biorący udział w przed- 
stawieniu starali się wywiązać z swego zadania z jak 
największym zapałem. 

Lwią część oklasków zebrał naturalnie p. Wo- 
leński (Kościuszko) i p. Kasprowicz (Głowacki) Ten 
ostatni, mimo cięższej słabości, zwlókł się na scenę, 
by odegrać swą rolę. Jest to piękuy, acz niebezpieczny 
przykład artystycznej gorliwości. 

Wiele obrazów musi-no odsłaniać kilkakrotnie 
wśród ciągłych okrzyków niekłau anego zapału. 

Podniosły mastrój panował w t-atrze podczas 
całego przedstawienia. 

Repertoar teatralny. Dziś „Chamillac*. Poże 
gnalny występ p. Ładnowskiego. — W niedzielę po 
południu „Dwór w Władkowicach*, komedja w 4 
aktach Przybylskiego. Wieczór „fon Cezar“, operetka 
Dellingera. Debiut pani Schwabel. — W poniedziałek 
przedstawienie składane na dochód chorobą złożonego 
Marcelego Zboińskiego. W przedstawieniu wezmą 
udział pp. £adnowski i Fiszor. 1) „Guzik“, 2) „Za- 
praszam pułkownika”, 3) „Numer o dwóch łóżkach“, 
4) „Słowo do ministre“, 5) „Werb.l domowy". — 
We wtorek „Kapitan Wilson“, operetka Suliivana. — 
We środę po raz pierwszy „Stracona wedeta*, dra- 
mat w 5 aktach L. hr. Starzeńskiego. 

Fryns Siemiradzkiego robi ciągle niezwykłą 
furoro w B.rlinie. Obecnie zaprow+dzono w sali 
oświetlenie elektryczne. 

P. Jaxa Bykowski, znany powieściopisarz, był 
mniej więcej przed 80 laty dyrektorem teatru w Ka 
mieńeu. W ciągu dwóch sezoaów dał on 130 przed- 
stawień z utworów: Fredry, Korzeniowskiego, Słowa- 
ckiego, Kondratowicza i innych. Nie zapomn 460 też 
o Molierze i w ogóle o znakomitych pisarzach sztuk 
dramatycznych. P. Bykowski zrobił dla sztuki pro- 
winejonalnej wiele: do trupy p.zez niego zorganizo- 
wanej należało z górą 40 osób, w tej liczbie z dzie 
sięć uzdolnionych .artystek, piętnastu artystów, reszta 
aktorowie i usługa. Do przodujących zaliczano: mał- 
żonków Ekērów i ich córkę, Leontynę Parżnicką, da- 
lej państwa Baczyńskich, Stanisława i Emilę z Lu- 
tomskich, którzy potem przewodniczyli tow: rzystwu 
w Galicji, dającemu przedstawienia ruskie, a przed- 
tem panna Knila, jako młoda i śliczna, zarazem 
wielce moralna istota, zasłyręła w teatrze kijowskim, 
budząc nadzwyczajny zapał wśród młodzieży uniwer- 
syteckiej, ząsypującej ją kwiatami na scenie. Nastę- 
pnie Jankowski z córką i Karolina Łukaszewięzówna, 
występowali z powodzeniem w Odesie, Kiszyniewie i 
Saratowie, p. Emil Borkowski przeniósł się do Kra- 
kowa: orkiestrą kamieniecką kierował p. Grunwald. 
Dyrektor był energicznym, wymagającym, niemal 81- 
rowym ; Że jednak słusznością się kierował, wypłacał 
wszystkim gaży w porę, nie brakło mu więc kandy- 
datów i mógł wybierąć według swej woli. 


zgromadziła się liczna 
jak i miejscowa. 


publiczność, 
Dopisała nawet 


Przegląd poiityczny. 


* Dzierżawa propinacji, o którą przeprowa- 
dzono już w 28 powiatach układy z oferentami, 
okazała pomyślne wyniki finansowe. Ponieważ po- 
wyższe powiaty położone są w różnych częściach 
krajo, więe snadnie oblicayć już można dzisaj w 
przybliżony h c;frach ostateczny rezultat dzierżaw 
w całym kraju. Wynikałoby z tego, iż dzierżawa 
propinacji przyniesie w rą, bliższym caxsie rocznie 
o 440.000 złr. więcej, niż to preliminował Sejm 
przy uchwalen u ust:wy o wykupnie, ti. zamiast 
208 milj na rozporządzać będzie fundusz propi- 
pacyjny roczną intratą w wysokości około 3 43 
miliona zir. Gdy na oprocentowania i prawidłowe 
umorzenie pożyczki propinacy'nej petrzeba roczn'e 
387 miliona zł,, fundusz zaś propiaacyjny pobie- 
rać będzie 843 miliona z dzierżaw, 200.000 z o 
płat szynkarskich i 2340: 0 z funduszu rezerwo- 
wego, nastanie możność użycia znacznej części 
subwencji państwowej w kwocie rocznej 875 000 
zł. ua szybsze umorzenie długu propinacyiuego. 

* O wyn ku wyborów do francuskiej i by depu 
towanych tak piszą dzienniki fran uske: „Dzie- 
ciństwem byłoby — powiada Figaro — chcieć 
odmawiać zwycięztwa republikanom.* Mon rehi- 
czny Gaulois przyznaje, iż uie wierzy już w po- 
wodzenia rewizji. DBulanżys'owski JIntransigeant, 
którego opiekun R chefort sam poniósł klęskę przy 
wyborach, pisze: „To uie było głosowanie, lecz po 
prostu sztu zka złodziejska”. Tejże barwy dziennik 
La Presse przyzisuje klęskę antirepublikanów 
przymusowi, gwaltom i oszczerstwu, jakich się d7- 
puszczał rząd. Paweł Cassagnas pisze w Au oriłć; 
„Rzeczpospolita parlamentarna upada i to szybko, 
lnbo nie tak szybko, jak tego wielu z na: pragnę. 
łe. Nastaną czasy wszystko naprawiającego rzadu. 
Przyszły rząd ju! będzietakim.* Petite République 
française, organ p. Ardrievx, który iak wiadomo, 
także upadł przy wyborach, powiada: „Kraj ten nia 
będzie już miał nadal żadcej reprezentacji.“ Zems, 
organ republik ńsk', zwrasa się wprost do ation- 
nictwa zachowawczeg» tomi słowy: „Chcąc urze 
czywistnić politykę pokoju, pracy i rozsądnego po- 
stępu, wypada, aby deputowani konserwatywni po- 
stępowali zupełuie inaczej, aniżeli ich poprzedn cy, 
których niegodne i bezskuteczne zachowanie się 
w kraju. tak wi lką konserwatystom wyrządziło 
szkodę.* Journal des Debałs przyznaje. iż cios, 
jakim autirepublikanie chcieli zgnieść rzoczpospo- 
ltę. chybił celu, jednocześnie jednak uwsża za 
znaczący fakt, iż I-we centrum izby wzmocniło się 
o kilką człęuków. Kepublique Française oświsq- 


KUCH POCIĄGÓW KOŁEJOWYCH 


ważny od dnia 1, Psęlsiernika 1689 r. podług zagarn Iwowskiega, | 
pia a n oj m 


P, posp.| Pociąg | Pociąg | Posiąg | 
Do Lwowa przychodzą : wzgl. | ogoho- | osoho- | mięsza 
kurjar wy wy 
s Krakowa . . 4:03 870 | 9-28 ZAB 
z Podwołoczysk .  . > 2:90 315,7] aa 
z s na Podzamcze 2:08 A:S8JE| 29 
z Bndapesztu, Munkacza, È awo- 
cznego, Suchy, Chyrowa i Stryja 8:26 
z Muchy, OŁyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Śtaniaławowa . a 8-36 
z dudapesatr, Munkacza, Lawo- 
cznago, Stróże, Chyrowa £ ry= 
ja, Huasiatyna I Stanisławowa ta 68 
s Bùczawy, Czerniowiec | Eta 
niaławowa TA J . 6:55 
z Rukareazki, Ją, Cramiu wiae, 
iaryna i Stanisławowa . 8:0; 2:00 
z Belzcą, pań z Rawy ruskiej 1 
wtorek i piątek . . ` 10:00 
z Bakoa i Sokala . . . 553 
Ze Lwowa odchodzą: 
do Krakowa. . . . 3:28 | 4'20 | 7%0 | 8-80 
da Podwąłoczysk . ` 411 8-53) 1| 10-88 
z = e Podzamcza 4-32 10-23) B | 1-06 
do Ftryja, Chyrowa, Pt-óża 
Ławocenego AMuuk cza. °S 
pesti Śtanigl. i Pusiatyna 5:50 
do *tryja Chyrowa, Fuchy 10:30 
do Ptryja Chyrowa  Auchy, 
łŁawocsnego Munkacza, "u- 
dapesztu, *taniiławowa I Bu- 
aiaryna ,„ r IE 8:45 
do Btaniaławowa “serniowiea 
das Rukareszin | Huaiatyna 8-16 10:13 
do Btanłaławowa, Czerniowiać, 
dass | Bukarasn'u . 4'25 
do Baizoa i Sokala ' 1:42 
do Rawy ruskiej ,co piątku) . 1'44 
n a a (ca wtorkn) . A1 
Uwsgn: Godelin? amacun giòdami lieshamy. osnaasaja porą 


naeng Od godziny 0, wlaczór do 5, minut *9 rane 
Qułosseń rozkładu do na aslakach kolei państwowych w Gall: 
eji, nabyć można w kaidej stasji po oante (ci, LA uatukg, 


' dzie miał dłuższą audjencję u cara. 


cza, iż kraj dowiódł, że zdecydowany jest trzymać 
się rządów republikańskich, pomimo wszelkich 
kłam:tw i oszezerstw, jakiemi starano się zamącić 
jasność jego zdania. Le XIX. Sićcle radzi swym 
przyjaciołom politycznym, aby się nie zaślepiali 
błogim optymizmem, lecz aby jednością, niweczyli 
intrygi przeciwników republiki, 

* Presse donosi: Wielokrotnie omawiany ar- 
tykuł Gladstone'a w Contemporary Rewiew, chy- 
bił zupełnie swego celu ws Włoszech. Z wyjąt- 
kiem Secolo. którego sympatie francuskie są aż 
nadto wszystkim wiadome, wszystkie p'sma wyra- 
żają się ironicznie o autorze projektu rozerwania 
trójprzymierza. Opinione wyraża nawet powąipie- 
wanie, czy autorem wzmiankowanego artykułu może 
być Gladstone. 

(Telegramy z innych pism). 

Rzym 10. października, Nowo mianowani kar- 
dynałowie hrabia Schönborn, arcybisknp Pragi, 
Foulon, sreybiskup Lugdunu i Richard, arcybiskup 
Paryża, przybędą w przyszłym miesiącu, aby o- 
trzymać uroczyście z rąk papieża kapelusze krrdy- 
nalskie. (Cz.) 

Paryż 11. października. D-kret Carnota mia- 
nuje jenerała Fevrier wielkim kanclerzem legii 
honorowej w miejsce zmarłego jenerała Faid- 
herbe'a. (Czas.) 

Bruksela 11. października. Konferencje nad 
zniesieniem niewolnictwa odroczono do dnia 10. 
listopada br. (G. Ł) 

Beriin 11. października. Kreuz Zig. donosi, 
że ks. Alojzy Liechtenstein złoży także mandat 
deputowanego, ażeby członkom klubu pozostawić 
zupełną swobodę działalności. (G. L.) 


ne 


Car w Berlinie. 
Telegramy „Dziennikn Polskiego.™ 
Berlin 11. paź lziernika. Miasto wcale skro- 

mnie przybrane, ludność zachowuje się w obec 
przyjazdn cara z widoczną sztywnością i oboję= 
tnością. Ulice, któremi car ma przejeżdżać, obsta- 
wiono gęsto wojskiem. OJ dworca Lehrtshi”go do 
ulicy Szerlottenburskiej ustawiono kawalerię ztąd 
aż do pałacu ambasady piechotę. 

O godziuis wpół do 10. przybył cesarz Wl- 
h:im, ubrany w mundur wyborgskiego pułku pie- 
choty z wstęgą orderu Andrzeja. Przedtem już 
przybyli wszyscy obecni w Berlinie książęta, kar- 
clerz, dostojnicy wojskowi i cywilni, wszyscy przy- 
brani. w rosyjskie ordery. O godz. i0. przybył 
pociąg, z którego wysiadł car w mundurze pru- 
skim swego pułku. Powitanie ees.rzy było osten- 
tacy nia serdeczne — wszystkich zaś uderzyła 
nadzwyczajna uprzejmość, z jaką car zbliżył się do 
Bismarka i br. Waldersee. (ar rozmawiał z nimi 
kilka chwil, 

W towarzystwie cara prócz W. księcia Je- 
rzeg, młodszego Syna, przybranego w mundur 
oficera à ła suite pułku ułanów imienia Al-ksan- 
dra IJI. znajdowali się: minister domn carskie 
go Woreńcow-Daszkow, jeneralny ad,utant Richter, 
jen. adjutant (Czerewin, br. Budberg, sekretarze 
Pożarski i Hofmann, tudzież porucznik feldjegrów 
Ruezkin. 

Na dworcu ustawiona była kompanja honore- 
wa pułku gwardyjskiego. Powóz ctsarzy otaczała 
kawaleria w sile dwóch szwadronów, przed powo- 
zem galopował szwadron kirasjerów. Po przybyciu 
cara do pałacu ambasady, przed którym stała ró- 
wnież kompanja honorowa, cdbyła aię defi'ada 
pułków, które tworzyły szpaler. 

Gdy car wjeżdżał w bramę brandenburgską 
dano 101 strzałów armatnich. 

Car zamieszkał w pałacu ambasady, gdzie, 
jak wisdomo, ma urządzone dla siebie mieszkanie. 
Tu odbyło się śniadanie. 

D> pełuienia służby honorowej przy carze wy- 
znaczony został jenerał-dywizjoner - Kalieubora= 
Stachew, który cd Kiel towarzyszył jnż carowi. 

Wieczorem przybył car do prłacu na objąd 
galowy, który cdbył się w białej sali. 

Po objedzie był car na przedstawieniu w ope- 
rze. Dawano jeden akt z Orfeusza i balet czte y 
pory yoka. 

Juiso odbędzie się polowanie w Letzlingen — 
w niedzi:lę będzie car obecny na mszy w kaplicy 
rosyjskiej ambasady, poczem się uda na Śniadanie 
do kosz r swego pułku. Wieczorem nastąpi objad. 

Niek óre dzienniki podnoszą okoliczność, że 
carowi towarzyszy tylko młodszy syn Jerzy, pod 
czas gdy następca tronu pozostał pray dziadkach 
w Kopenhadze. 

Następca trory wraz z królem i królową wy- 
ruszą z Kopenhagi wprest do Aten jutro t. j. w 
sobotę. ©arowa zostanie aż do odjazdu rodziców 
we Fredensborgu a następnie zjedzie się s carem 
powracającym z Berlina i razem z nim uda się do 
Petersburga. 

Berlin 11. paźłziernika. Książę Bismark bę- 
Jak dubrze 
inf rmowani zapewniają, książę uważa tę rozmowę 
va rzecz wielkiej w: gi. 


Ceny zboża 


z dnia 1l. października 1889 r. 


Jaro- 


Lwów | Tarnopol | KANE | 


sław 
"Bszonica Tia 825 150—816 150 8—185 880 
Żyto 670 715630 675625 670675 -720 
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Jęczmień 
Owies 
Groeh 


Wyka 
Rzepak  [15'50:6:50|16 —16 30 15 —16 — *6-—:65 
Lnianka = ——— 5 
Konios ozor. 
Koniez bista] ———— 
Konicz. s4w.|-——— |—— =» — | —-|— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr 20 — do 45 —, 
Okowita sa 10.000 litrów pro loco Lwów złr. I125 do 
1175 
Tendencja zwyżkowa. Usposobieuio handlowe ożye 
wione. Popyt dość znaczny, 
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Tałegramv „Dziennika PolskicgI”. 

Wiedeń 1i. paźiziernika Książę Ferdynand 
Koburski bawi obecnie w Mouxch;um, gdzie jest 
gościem księcia Maksymiljana Emanuela. Dziś nikt 
już nie wątpi, Że podróż jego ma charakter wy- 
łącznie prywatny, o czem zresztą Nacawicz miał 
kategorycznie npewnić dwór wiedeński. W: dłog 
niektórych dzienników, ma się k-iążę udać z Mo- 
nachjum do Brukseli i zaręczyć się z córką br. 
Paryża. W ten sposób stałby się krewnym cara, 
na której to podstawie mcżnahy pomyśleć o pe- 
wnych dalszych kombinacjach. 

Berlin 11. p.ździernika. Hammerstein, dotych- 
czasowy naczelny redaktor Kreuz Zig. wystąpił 
z tego pisma. Jest to skutek ostatnich zaśść w 
kartelowej prasie. 

Nowy kredyt wojskowy ma wywosić 116 mi- 
ljonów. 

Londyn 11. paź łziernika, W pośród robolu'- 
ków gazowych w Bristolu, wybuchła zmowa, 
która od razu przybrał: ostre kształiy. Str jkujący 
robotnicy napadli na tych, którzy do zmowy nie 
chcieli należeć, tak, że potrzeba było iuterweucji 
siły zbrojnej, Ponieważ jednak dyrestorowie są 
skłonni do ustępstw, spodziewać s'ę należy szybkiego 
załatwienia. 

„ Wiedeń 11. października, Na wczorajszej giełdzie 
wieczornej notowano : Kredyty 30737, angl. 14180, Län- 
derbank 2169. Statsbany 23550, Lombardy 12850, 
2 lpiny 9550. 

Berlin 11. p źiziernika. Ostatni artykuł 
Ilamb. Corr. uważają za zwrócdaiy przociwko hr 
Waldersec ; ulerzaą'em jes, że Norddeuische 
Allgemeine Zeitung przedrukowała go, eo jest do- 
woden, iż artykuł ten pochodził ze źródła pół- 
oficjalnego. 

Paryż 11. peźłziernika. Dzienniki dowiadują 
się, że sułtan z okazji przyjazdu cesarza Wilhelma 
wyda amnestję dla wszystkich Kreteńczyków. Piema 
francuskie donoszą również, że rząd rosyjski pa- 
trzy zupełnie obojętnie na podróż cesarza Wil- 
helma do Stambułu, gdyż sułtan dał Nelidowowi 
pod względem sprawy bułgaraLiej zasp”ksja qce 
przyrzeczenia. 

Bruksela 11. p: ździernika, Defens nation. do- 
nosi, że frencusey cficerowie probują układania 


jastrzębi celem chwytania pocztowych gołębi 
nieprzyjaciela. Próby miały dać pomyślny re- 
zult t 


Tutejsze dzienniki donoszą , że król Leopold 
ma zamiar odwidzić Paryż i być obecnym na fe- 
stynie, nrządzić się mającym w Paryżu, na rzecz 
cfiar dotkniętych katastrofą w Aatwerpji. 

Wezoraj odbył się przy licznym udziale pu- 
bliczności pogrzeb znanego artysty-malarza, Juljana 
Dupré. 

Paryż 11. paźiziernika. Dowodem upadku 
boulanzyzmu ma być fakt stwierdzony, że tylko 
jeden Mermeix t-legrafował do Boulangera o 
swym wyborze, inbj houlanżyści nie uczynili tego. 

Na wczorajszej radzie minisierjalnej przed- 
stawiono pięciu kandydatów do godncści wielkiego 
kanclerza legii honorowej, piastowanej przez zmar- 
łego jen rała Fuidherbe. 

Peterskury 11. peźlziernika, Pobjt cesarza 
Wilhelma w Kiel celem powitania w charakterze 
admirała floty angielskiej (omawia cała prasa jako 
dowód, ża dawne niesbasi auglo-niemieckie usta- 
ły zupełnie i śe Anglia, jeżeli nie fakt, cznie, to 
w każdym razie moralnie przystąpiła do tró przy- 
m orza 


Wiedeń 11. paź lziernika. Giełda zbożowa. Pop; t 


za zbożem ciągle jeszcze słaby. Pazen.ca na je. ich BBY, 
na wiosnę 9 li. : 


rrzyjecitaij GO Lwuwm 
dnia LL. ps źlziermika 1889 r. 

HOTEL ŻORZA F. br. Ziemiałkowski, z Den.buwca. 
A. Skrzyński, z Zugórzan. W. Niemiginowski, z Tor- 
skiego. K. Herodyski, z Kolędaian. J. hr. Stadnicki, z 
Wielkiej wsi. W. Samek, z Berna. 

HOTEL FRANCUSKI. Dr. L. Midowicz, z B.zo.ika, 
A. ks. Lubomirski, a Nieżyńca. llr. Bąkowska, z Sądo- 
wej Wiszni. A, Żełechowska, z Żuruwna. S. Go eberski, 
z Dolizy, L. kr. Starzyński, 4 Podkamienia M. Singer, 
M. Laniuger, z Wiednia. 

HOTEL LANGA. L. Wiśniewska, z Drohvbycza J. 
Węglinaki, s Nedeżowa. A. Rozmanit, z Krakowa. E, 
Bloch, z Pragi. M. Kolter, II Wolf, a Wied ia. Il. dr. 
Robinsobn, ze Stanisławowa. A, Chsrzewski, z Przemy. la. 
J. Kruch, ze Zbaraża. 

ROTEL WARSZAWSKI. I. 
B. Kocyk, z Batiztycz. 


Szeib, z Iuizdyczo wa. 
E. Jahn, z Tłumacza H. Szy- 
m óski, z Lubaczowa. F. Rakowski, z Kozakówki. E 
Czwarta: ki, z Sambora. I. Korypski, z Orzechowiec. L. 
Pokiziuk, z Monasterzysk. Dr. E. Fisrhel, ze Staniała 
wowa., ]. Bauch, z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI. Z. Słone.ki, dr. A. Asnyk, 
T. Romanowicz, z Krakowa. W. Zbyszawski, z Rzeszowa. 
K. Barański, z Radłowiec. A. Rudziński, ze Stryja. W, 
Laskowski, a l.aszek. W. Tuczyski, » Radr ża R. Palch 
z Jasła, 
| Ze (oczu 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fstografji aż do naturalnej wiele 
kości, wykonują bes zatraty pedoieństwa 
zakład LI ; Lwów 
foto zraficzny k nennera, Akademicka l8, 


Wszech n:uk lekarskich 
Dr. EMIL LEBEDOWICZ 
po odbyciu kilkuletniej praktyki szpitalnej jako sekone 
darjusz kraj zskładu położnie, tudzież jako sekundarjusa 
i zastępca prymarjusza na oddziale chorób chirurg. i wee 
wnętrznysh w szpitala powszachnym we Lwowie 
, osiadł w Kołomyi. 
O:dynuje od godziny X. — á popołudniu. 
Rynek, dom p. Knóp:era, 18% 
en w a L L 
p zi A e we Lwowie udziela 
ZALICZKI na wynagrodzenie propil- 
nacyjne í eskontnje tazwwe w eftżui Di 
u niarko wanymi warunkami bankowymi. 
Bliższych wiaclomości ndzieła interesentom doradea 
prawny, adwokat dr. Emil Byk, we Lwowie. 1163 
NN e 


Dr. KAZIMIERZ KRYGOWSKI 
pbrońia w sprawach karnych 


miesska we Lwowie, wlicg Trseciego Maja l. 10. 


Adwokat Dr, Kwiatkowski 
w Btan'sławowie 1489 
poszukuje koncypjenta, 


ł 


Spora 
- Drobne ogłoszenia. 


Żwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (płac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini- 
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, itak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać, 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskiego.* 


yprzedaje do 15. pańdziernika 
BICYKLI pozostałe z ostatniego 
sezonu bardzo tanio. H. Niemetz, Lwów, 
Sykstuska 24. 613 


a Á o 
Ib cygaretowe z doborowych 

francuskich papierków Cartouches, 
Ananas, Arabie, Abadie, Dorobantli i in- 


Doniesienia rozmaite. | 


po 17/, centa od wyrazu. 


to zna Przybylskiego, ten z pewnością 
przyjdzie po wedliny do niego. 


Smaczne i zdrowe wyroby najta- | pę poleca 


niej w składzie wędlin Przybylskiego, 
ulica Krakowska 3, obok handlu Wielm. 
Justjana. Na prowineję wysyłam odwro- 
tna pocztą. 624 
S$ Funt szynki tylko 80 ct. Tag 


nn WE 
tug wszelkiej kategorji, poleca Biuro 


fabryka tutek cygaretowych 
Katarzyny Ptaszyńskiej, Lwów, ul. 
Krakowska l. 5. 671 


ieńce grobowe z kwiatów sztu- 
cznych, własnego wyrobu po ct. 60, 
80, złr. 1, 1-20, 150, 2, 2:50, 8, 4, 56 
i wyżej za zaliczką odwrotnie wyseła: 


Mittiga, Sykstuska, 2. 663| J. M. Lipiński, w Stryju. PP. kupcom 

cena zniżona. 669 

W: na cytrę codziennie. Szkoła Mań- Dicyki angielski 54 calowy, prawie 

kowskiego, Korainicka 8. 651 nowy, jest z powodu wyjazdu do 

z s sprzedania. Do obejrzenia u portjera 

D’ sprzedania kamienica. Wiado-| Hotelu Langa. 667 
mość : ul. Bema 17. Sudiicez. 668 


legancki jednokonny ekwipaż do 
, sprzedania. — Bliższa informacja u 
odźwiernego Brajerowska 10. 591 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie cd wyrazu. 


ajątek 600 morgów w jednej par- 


celi obsiany wraz z inwentarzem 3 
z dobremi budynkami mile od większego ep zee pkh wii 
iast łoż j d 45. 5 ar gi E? ay 
sr JAGA e nT a ERa gene, 15.000 do piętro, balkon, zaraz do najęcia. '670 


sprzedania dłag w kwocie 15.000 złr. 
może być przyjęty. Wiadomość u WP. 
Sekowskiej w zabudowaniu Bernardynów 
zasiągnać można, 


pokoje, przedpokój, kuchnia z wo- 
dociągiem de wynajęcia od 1. listo- 


4 


pada. Ulica św, Mikołaja 1. 15. 6:3 
Z za galantery jno.introli- 4 pokoje z kuchnia, zaraz, Sobie- 
gatorski i wyrób kartonów skiego, 34, II. piętro. 664 


wgłębiamych (Passepartouts) Jana 
Kostiuka. we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie 
roboty w zakres tego zawodu wcho- 
dzące. 


| aron na I. piętrze 5 pokoi, 
kuchnia, piwnica, strych od 1. listo- 
pada. Ulica Dominikańska 1. 5. 


pokoje ze spiżarnią i przynależy- 


4 


tościami zaraz do wynajęcia. Hetmań- 
ersonaleredit zu 6 Percent erhal-| ska 22. 617 

. ten prompt und discret Beamte, Offi- | «===. 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 6 4 pokoje z przyna'eżnościami. 
jenigen, welche regelmis. jahrl. Wohnung 9 Pomieszkania kawaler= 


skie. Pokój i kuchnię. Stajnię i 
wozownie wynajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Bra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—b. 


besitzen. auf '/,-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzaklungen. Adresse Je Gelb, Bu- 
dapest, Seminargasse 10. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 562 | 


Poz 
| Radca ekonomiczny, 


egzaminowany leśniczy i premiowany 
chmielarz z dwudziestoletnią praktyką, 
donaty, w sile wieku, poszukuje posadę 

ekonemiezną lub lasową. 1890 


Adres: A. Staw, w Drohobyczu. 
„Śpiewnik Polski“ 
w ezdobnej, czerwonej oprawie ze 


złoconym napisem i srebrnym Orłem 
polskim na okładce, 


Smarowidło do osi 


najlepszej jakosci 
dostarcza 1875 g 
Józef Hanke, Lwów. 


MAREK 
Rynek 1. 9. 1729 
Pierwsza koncesjonowana 


SZKOŁA MUZYCZNA 


Nauka gry na feriepjanie 
w III. oddziałach, od początków do wy- 

doskonalenia gry. 

Nauka spiewu solowego. 
Nauka zasad muzyki i harmonji. Nauka 
dekłamacji i mimiki, nauka spiewu cho- 
ralnego. Kurs przygotowawczy do wystę- 
pów operowych na "cenie i koncertowych. 

Główny skład 
fortepjanów, pianin i organów z najlep- 
szych fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich itd. Zastępstwo Bósendorfera, 
i Plezela. Gwarancja 1 ceny najumiarko- 


L. 


patrjotycznych. -— Cena 1 złr. 20 tt 
z przesyłką 1 złr. 45 ct. 1884 


Nakład Księgarui Polskiej 
we Lwowie, plae Halicki, 1. 14. 
Wielki wybór 
wzorków do malowań 


olejnych i akwarelowycih 


wańsze Ułatwienie nadzwyczajne dla ku- poleca 
pujących, także możebne w ratach miesię- 
cznych po 15 zł. — Również wypożyczalnia Józef Hanke 4 
instrumentów i zamiana za używane. Lwów. 15 5 
- — - rnm 


Najlepsze i najtańsze 
przytem nierozklejające się 
TUTKI CYGARETOWE 


oryginalne francuskie w najlepszych gsw- 
tupkacb, poleca fabryka tutek 


Wincentego Ptaszyńskiego 
tylko j dnie ut. Halicka, 1. 5 we Lwowie. 
CENNIK : 

1000 sztuk, Nr. 1, 2,3, hygieniczne, białe 
lub kukurudziane, tylko 1 zł 10 ct. 

1000 szt. z monogramami lub z herbami 
złoconemi lub czarnemi, ty ko zł 150 

1000 szt. z wignetami różnemi, złocone- 
mi lub czarnemi, w elegauckish pu 
dełkaeh, tylko zł, 1:40. 

1000 szt. eleganckich salonowych, z cła. 
gimi mundsztukami, w pudełkach, 
nieszkodliwe na oczy zł. 1 10. 
Adres: Wincenty Ptaszyński 

ul Halicka 1. 5. 


Lm Zie, 
Jedynie Rastarracja 


NAFTUŁY TORPFERA 


we Lwowie wma 


od rokn 1553 istniejąca posiada 
własny skiad Najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browara 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
przewyższa, jako też PEWA LWO- 
WSKIEGO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okocimskie ko- 
sztuje biorąc de domu 24 ct., 
zaś lwowaki leżak marcowy 
16 et. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wy ć się 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi. Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
FR ybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaszki i inne gorące 
i zimne przekąski kowe. 
Usiuga skrzętna i rzetelna. płatni- 
cz zaś sam jestem. Polecając się 
łaskawym względom $zanownej P. T. Pu- 
bliezności, kroślą się uniżonym sługą 


Nafiuła Toepier, 


właściciel restauracji pod l. 12. 
przy wł. Frybunalskie, wo Lwowie. 


Wydawca i redak 


Dra Śchwaigera 


Wyciąg rośliny 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw: mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się chorvby nerwów 
i krzyżo », wszelkie inne choroby płcio- 
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fisszeczka po Z złr. w. a. wraz Z opi- 
sem użycia i korespondencją albo wprost 

przez 983 


Dra SCHWAIGERA 


w Wiecniu, VII, Laudong., 29. í 
R O A R 


zawiera 340 najbardziej znanych 204 


tor odpowiedzialny : Józef Laskowniecki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Października 1889. 


WINOGRONA 


feslawskie 


kuracyjne 


otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane w ko- 
szyczkach 5eio kilowych 


Alberta SZKOWTONA 


F.W. Królikowski 
we Lwowie, Piac Marjacki I. 7. 


| 
1 meet a 
kamienica (ZYDIĄITORA 


o dwóch frontach przy najpryncy- 

palniejszej ulicy w śródmieściu poło- 

Żona jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. 


Zgłeszania przyjmuje Administracja ' 


Dziennika Polskiego. 1831 


= 


. . « 


„Premjowane na wysta- 
wach światowych: 

w Londynie 1867, w Pa- 

| i873, w Paryżu 1878. 

e 
Fortepiany na raty 

dla Wiednia i dla prowincji konoertowe, 
z fabryki na cały świat znanej firmy eka- 
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer we 

ledniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 

Clavier-Verschleiss u, Leih- Anstalt 
V A. Thierfelder , Wien, VIIL 
Burggasse 71. 575 

„Weba King” jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyższa 
3 krotną trwałością zwykłe 
tańszą. 

Komu jest zvana nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
się chwali.” 

Ceny „Weby King“: 

1 eztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. 

! sztuka 88 otm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, mężką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8:50 
długa, na 6—7 prześcieradeż bez 
BZWW, sos « « „ e o o o fłr.11'80 

Ten sam gatunek 200 ctm. szero- 

1 sziuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich 
prześcieradeł . . . złr. 13:— 

można miefałszowany jedynie w na- 

szych składach 1v14 

Próbki na żądanie gratis i franco. 
skład fabryezny płócien, stołowej bie- 

lizny i gotowej bielizny damskiej, 
męzkiej i dziecinnej. 


ryłu 1867, w Wiednin 
salonowe | krótkie jak również pianina 
650 zł Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
płótno a przytem jast © 60 procent 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
konania, że „„dobry towar sam 
długa, na grubszą bieliznę złr. 7*— 
sztuka 105 ctm. szeroka, 15 mtr. 
| SWEOWNOGJ . dua _. złr3L3:60 
Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
M. BEYER i Spółka 
Lwó+, alica Karola Ladwika | L 


Własne składy 
w kraju: 

w Wiedniu, 
Buda-Peszcie, Pradze, 
Lwowie, Gracu, 
Tryeście 


4 LL 
RAP. "BIE szklane przybory 
wypróbowanego od dawna syste- | qo Lamp naftowych pasiadam 
mu, dla stojących, wiszących w najobfitszym wyborze. 


Wiedenska 
Lampa błyskawiczna 30”. 


(Patrz rysunek). 


Ilustrowane cenniki 


R. Diimara, 


we Lwowie 


l 


H 


6 


QOCOOOOCOCOOOCY 
UWIADOMIEN ILE. 


Wszystkie jeszcze zapasowe przedmioty sztuki, jako to: 
Hafty jedwabne, stary i nowe wazy z bronzu i porce- 
lany i naczynia dekoracyjne, wiele mis ściennych; 
kilka fantazyjnych interesujących przedmiotów itd. itd, 


i jutro w niedzielę 


sprzedają się jeszcze 
dziś w sobotę od godziny IO. do 5. 
od godziny 10. do 12. 


1591 


0 


za każdą możliwą cenę. 


Japońska Wystawa, 
Hotel de France, pokój nr. *. 


Zamknięcia jutro w niedzielę o 12. w połud. 


OCCOODGOOOOCOOOOOCOO 


OOOO IBEX JOCOCOGGOOCA 


Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie, Rynek liczba 46 


poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 


w pięciu kolorach Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa 


„DO_>O>>0©>QG10©0000>>©© 


na wszystkie uroczystości całego roku. 


najpiękniejszą i najtrwalszą 


masę do zapuszczania podłogi 


als ZR 


Handel sukna itowarów wełnianych modnych 
1233 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 

Rok założenia 1841. 
Poleca materje zimowe w najnowszych deseni.ch, 
czysto weśnianych po bardzo przystępnych cenach 
i daje do wiadon ości, że próbki są zawsze przygo- 
towane i za każde Żąd.nie franco się doręczają. 


pod firmą: 


Jedyny skład na Galicję wschodniąi Bukowinę: 


"ae TH 


do zamykania drzwi, za pomocą 
rządowych, 


patentowane auton atyezne sprężyny ulepszone 
ciśnienia | owietrza, do użytku po domach, zakładach prywatnych i 
kościołach itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach 


BOLESŁAW CYBULSKI, 


właściciel składu towarów żelaznych, przy placu Marjackim 1. 5, (Iotel Francuski) 
obok p. Tegischera we Lwowie, 


Tudzież poleca wybrue SZĄTKOWNICE do kapusty o 2, 5, 4 i 5 nożach. 


Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 


Uwag». W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo l 


naśladownictw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niższej, 
lecz też i zupełnie nia do użycia; przestrzegam więc przed zakupnem 
takowych. g~ Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 
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ichych 
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DOGOK = 


Najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa 


ISSAKA ISSAKOWICZA 
Kazania i nauki 


Wydanie drugie przez autora nowo przejrzane i poprawione. 
Cena 3% złr. 


„OJCZE NASZ” 


na ośm nauk pasyjnych rozłożony, tudzież Przypowieści 


Chrystusowe w naukach passyjnych wy kładane. 
Wydanie drug e na nowo prze: autora przejrzane. 
Cena 2 zir. 40 ct. 


Kazania niedzielne w preciągu całego roku. 
Cena 2 złr. 40 ct. 


Kazania i nauki światęczne i przygodne. 


Lw 


Cena 3 złr. 


Skład główny w kantorze Drukarni W. Manieckiego, 
ów, ulica Kopernika liczba 7. 1876 
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RE RERRRGOK ANIE 


KOKA RKREWRGD OIG Hk 


R. Ditmar w Wiedniu 


Największa Fabryka Lamp w Europie. 
(Założona w roku 1840). 


NAFTOWE LAMPY DITMAR 


R. DITMARA 


Wiedeńska 
lampe błyskawiczna30 | brylantowe-moteorowa 


o sile świetlnej równa- 
jącej się 105 świecom. 


a stwierdzonej przez fotometry- 
cze pomiary panów: 


Dra L. Webera, 
uniwersytetu w Wrocławiu. 


Dra R, Benedykta, Docenta techni- 
cznej akademji w Wiedniu. 


R. Ditmara, wiedeńska lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 
i reguluje z dołu. 


"TZ 


łoneczne palniki 


i ściennych Lamp. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


k. 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 
WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWOÓW 1888. 
Cena 1 złr. 40 ot 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


RKKDOKWKRUKYNUDAKNE 


Własne składy 
zagranicą : 
Berlinie, Monachium, 
Medjolanie, Rzymie, 
Lyonie, Warszawie, 
Bombaju. 


w 


R. DITMARA 
Palniki 


o kulistym płomieniu 
w wielkości: 15⁄2 *,25, 30" 
o sileświetlnej: 3150 7080 świec 
w wielkości: 25%, 45, 
o sile świetlnej: 138 157 świec 


Profesura 


są zastosowane do 
stojących, wiszących i ściennych 
Lamp, jak równ eż do żyrandoli, 
Latarń i t p. 


Wszelkie 


Lampa na stół z palnikiem 
brylantowo-meteorowym. 


głównyskład Lamp 


A 3 A è 
rr plac Marjacki 9. | 


Wojna europejska 

% najnowsza gra towarzyska 

$ Do nabycia we wszystkich pi rwszorzędnych  3€ 
handlach. isu Ż 


x 
x De 
% 
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Do wydzierżawienia 


Majętność Kopań 


od 1. Marca 1890. 


Bliższa wiadomość u Dra Popiela, adwok:ta we Lwowie, ulica 
Hetmańska liczba 22. 


KREEGEEOEGEEEEE 


Towarzystwo Powrośnicze |: 


w Radymnie a 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarSkie 
tudzież 


pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
wą chodniki na korytarze i t. p. 


w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 


W skutek powrotu styłendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności do-tar: zać najezdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powrożnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, b'z guzów i t. d. po cenach umiarkowanych. 


gag Cenniki na żąd.nie darmo i opłatnie. 9 
DYREKCJA: 
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 
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Md RYSA BI 


pigułki szwajcarskie 


od lat 10 przez profesorów, prakt. l: karzy i publiczność jako tani, przy- 
jemny, pewny i nieszkodliwy demowy środek leczniczy używany 
i polecany. — Wypróbowany przez: 


Ba o ț E 


Prof. Dr. 


Frerich, Berlin, (t) 

Scanzoni, Würzburg, 
C. Witt, Kopenhaga, 
Zdekauer, Petersburg, 
Soederstadt, Kasan, 

Lambl, Warszawa, 
Forster, Birmingham. 


Prof, Dr 

R. Virchow, Berlin, 
Gietl, Moguncja, (t) 
Reclam, Lipsk, (t) 
Nussbaum, Moguncja, 
Hertz, Amsterdam, 
Korczyński, Kraków, 
Brandt, Klausenburg, 


w przypadłościach dolnych organów ciała, 


cierpieniach wątroby, hemoroldnch, obstrukcji, ciągłemu 
znirzymanin Stolca i wyjływojących ztąd cierpieniach, jak: bolu 
głowy, zawrotowi, duszności, brak u oddechu, braku ape- 
tytu itd. Aptekarza Rich. Brandta pigułki szwajcarskie są dla swego przy- 
jemnego działania chętnie przez panie zażywane i należy je przanosić nad 
ostro działające sole, gorżkie wody, krople, mikstury i t. p. 
MG Dla przestrogi kupującej publiczności. "Tag 

Zwraca się uwagę na to, Że pigułki szwajcarskie spotykają się 
w obrocie z łudząco podobuem opakowaniem innych, Trzeha się zawsze 
przy zakupnie przekonać, po odjęciu obwiniętego około pudełka przepisu 
użycia, czy na etykiecie znajduje się poewyżaj przedstawione odbicie, biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis Rich. Brandt. Także na to należy 
uważać, że aptekarza Rysz. Brandta szwajcarskie pinim które w aptece 
są do nabycia, bywają sprzedawane tylko w pudełkach po 70 ct. (Żadnych 
mniejszych pudełek). 


Części składowe podane są zewnątrz na każdem pudełku. 220 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


